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K raków  1© lu teg o .
Od paru lat wyzwolony instytut lo w a iz j-  

stwa kredytowego z krępującej go a narzu­
conej apatyi, znalazł s ię  naraz w konieczno­
ści podjęcia współzawodnictwa z całym szere­
giem nowych zakładów i banków otwierają­
cych kredyt na hipotekę ziemską. "Wspołza- 
wodnictwo mogło hyc niebezplecziicm, ho trze­
ba przyznać, że w ogóle w naszym kraju dłu­
gie trwanie jakiejś instytucyi i wytrwanie 
ciężkich prób nie bywa uważanem za rękoj­
mię na przyszłość. Owszem, lubimy nowość, 
a raczej przykrzy nam się to co stare, cho­
ciażby było zdrowe i przez wiek tylko na­
brało mocy.

Z odjętą gwarancyą kraju, która ostać się 
nie mogła, gdyż stosowała się do dawnej re- 
prezentacyi stanowej, nie został jednak odjęty 
Towarzystwu kredytowemu charakter instytu 
cyi krajowej, wypływający z samejże jego na­
tury. Lecz cóż tego ? Wyraz „kraj“, to polity­
czne i ekonomiczne pojęcie wspólnych interesów, 
należy także do słownika frazeologii, bywa u- 
żywane w artykułach lub mowach, z wielkim 
często naciskiem, według potrzeby; ale właśnie 
dla tego nadużywania to słowo jak i inne 
nieco zwietrzało, utraciło z swej siły, a siła  
ta leży w poczuciu solidarności interesów kra­
jowych. To też mimo to, że instytucye kra­
jowe z natury swej dobro tylko kraju muszą 
mieć na oku a nie prywatny interes, często 
widzimy jednak, że prywatne instytucye, wy 
stępujące do walki z instytucyami krajowemi, 
znachodzą więcej poparcia w opinii i w je, 
organach. Nie chcemy z tego wyprowadzać 
zarzutu, bo mnożenie się instytucyj, zwłaszcza 
kredytowych, w naszym kraju tak bardzo 
kredytu potrzebującym, jest pocieszającym ob­
jawem; lecz jest rzeczą doświadczoną, że in­
stytucye prywatne posługują się chętniej i ła ­
twiej reklamą, niż instytucye krajowe, które 
się zwykle do niej nie odwołują,

Zmiany statutów Towarzystwa kredytowe­
go, przeprowadzone na przeszłorocznem ogól- 
nem zgromadzeniu, rozwiązały, że tak powie 
my, ręce i nogi tej skrępowanej instytucyi 
ale nie przeprowadziły jeszcze reformy do 
gruntu, nie postawiły jej na tern stanowisku 
jakie zająćby ona powinna w kraju, jakie 
zajmowało przez tyle lat i do dziś dnia zaj 
muje Towarzystwo kredytowe w Królestwie 
Boiskiem.

Nie chcąc powracać do rzeczy już zakoii 
czonych, powiemy, że po uwolnieniu Towarzy 
stwa od odpowiedzialności przed sejmami lwów 
skim i bukowińskim, drugą na pozór mało 
znaczącą, a jednak nader ważną zmianą dla 
przyszłego rozwoju sprawy Towarzystwa, jes' 
zmiana statutu wyborczego na delegatów To 
warzystwa, zmniejszająca blisko o połowę 
liczbę przedstawicieli interesów Towarzystwa, 
Przez to ciężka machina parlamentarna, ja  
ką było ogólne zgromadzenie, znacznie 
proszczoną została.

Z przeszłego roku pozostał wniosek nie za 
łatwiony, który na tegorocznem zebraniu li 
czne wywołał projekta, lecz i na przyszłość 
został jeszcze przekazany w innej już formie 
w sferę projektów.

Chcemy mówić o wniosku p. Bronisława 
Ujejskiego domagającym się, aby Towarzy 
stwo z kapitału rezerwowego obróciło 200,000  
złr. na założenie pewnego rodzaju banku roi 
niczego, celem użyczania pożyczek na krótkie

u-

termina, dla podniesienia gospodarstwa i za­
prowadzenia melioracyj.

Jeszcze w roku przeszłym, a nawet przed 
postawieniem tego wniosku, wyraziliśmy życze­
nie, że byłoby rzeczą nader korzystną, iżby 

owarzystwo uruchomiło część swoich tak 
znacznych funduszów rezerwowych i aby w 
en sposób mogło dać życie kilku instytu- 

cyom pomniejszym, które na pniu towarzy­
stwa jak odroślą by się krzewiły.

Nie z chęci obstawania przy naszem pier- 
wotnem zdaniu przyznajemy, że mimo tego, 
iż wniosek p. Ujejskiego nie miał powodze­
nia ani w wydziale do tego przedmiotu wy­
branym, ani w dyrekcyi, ani na ogólnem zgro­
madzeniu, nam się wydaje najstosowniejszym.

Wybrany na przeszłorocznem zgromadzeniu 
wydział do zbadania wniosku p. Ujejskiego 
wystosował projekt zupełnie odmiennej treści, 
irojekt dążący do udzielania pożyczek hipo- 
;ecznyeh na szerszą jeszcze skalę, spłatami w 
w terminach kilku lat. Wydział odrzucił wnio­
sek p. Ujejskiego prostem oświadczeniem, że 
’undusz rezerwowy ma inne cele. Jedyny też 
to argument, jakiego używano przeciwko my­
śli założenia z funduszów rezerwowych ban­
ku rolniczego, jako rodzaju filii Towarzystwa 
Zastawiano się także statutami, które temu 
stoją na przeszkodzie. Ale przecież tu ciągle 
est mowa o zmianie statutów, a zatem i pa­

ragraf tyczący się funduszu rezerwowego zmie 
nićby można.

Towarzystwo posiadające przeszło milion 
kapitału żelaznego, niewdające się w pędzenie 
w górę swoich papierów i w grę giełdową dla 
własnego bezpieczeństwa, niepotrzebujc nic- 
ruchomie trzymać tak znacznych sum. Uwa­
żamy to za obrót bardzo stosowny, że To­
warzystwo zakupiło z swoich funduszów re­
zerwowych dom na własność, a jednak to je s t 
także ulokowaniem nietykalnego kapitału, 
podobne zakupno ściągnęło nagany i oskar­
żenia na inne Towarzystwo krajowe. Zdaje 
nam się jednak, że niepowodując się uprze­
dzeniem, nie można czynić zarzutów Towa­
rzystwu, gdy robi dobry dla siebie interes.

Lepszymby jednak było dla Towarzystwa 
interesem a wielką usługą dla kraju, gdyby 
w myśl wniosku p. Ujejskiego użyto części ka­
pitału rezerwowego na utworzenie instytucyi 
rokującej wielkie powodzenie, a której by na­
leżało dać wszelkie rękojmie pewności w  u- 
stanowionych warunkach.

Wprawdzie czytaliśmy zarzuty czynione 
krakowskiemu towarzystwu ogniowemu za to 
że użyło funduszu rezerwowego na utworze­
nie kasy oszczędności, która tak świetnie się 
rozwija; czegóż bowiem krytykować nie mo 
żna, kiedy się clicc potępić.

Niepówinno się było  przeto  Tow arzystw o 
kredytow e lękać podobnych zarzutów  zw ła­
szcza, że wniosek p. U jejskiego o tw iera ł ca ł­
kiem now e zaniedbane pole działalności.

Wniosek wydziału wydaje nam się więcej 
hazardownym, a jest zwróconym do mniej na­
glącego celu. Udzielanie dodatkowych pożyczek 
na hipotekę, na krótsze termina, możełatwo wy­
stawić Towarzystwo na straty; bo pożyczki 
hipoteczne, użyczane poniżej połowy wartości 
w razach spadku ceny ziemi, w skutku jakiclis 
wstrząśnięć, mogą być ryzykowne. Z resztą 
mamy już w kraju cztery, czy pięć instytucyj 
udzielających pożyczek hipotecznych na zie­
mię i to ze skalą bardzo zniżoną.

Jeśli byłoby potrzeba dozwolić rozszerze­

nia jeszcze stopy wymiaru pożyczek na zie­
mię, dla utrzymania samejże konkurencyi To­
warzystwa, to projekt ten odnosićby się wi­
nien do dalszych reform Towarzystwa i zmia­
ny statutów.

Nic on jednak nie ma wspólnego z wnio­
skiem p. Ujejskiego, który nie wystawia To­
warzystwa na niebezpieczeństwo zbyt wiel­
kich pożyczek, a tylko odnosi się do urucho­
mienia funduszu rezerwowego.

Potrzeba kraju lepiej była pojętą w pier­
wotnym wniosku p. Ujejskiego, niźli w prze­
robionym wniosku wydziału. Dziś już nie 
chodzi o możność pożyczek hipotecznych, ale 
o kredyt doraźny, osobisty, na krótkie termi­
na; bo właśnie ten kredyt doraźny na wkła­
dy gospodarcze1, lub nawet tylko na potrzeby 
rolnictwa, jak na żniwo, pędzenie gorzelni, 
ten kredyt bieżący, bez którego rolnik czę­
sto obejść się nie może, nie ma dotąd w kra­
ju jednej instytucyi — oprócz jedynej, nieśmier­
telnej instytucyi galicyjskiej lichwy.

Nie możemy na zakończenie pominąć szcze­
gółu, że na zgromadzeniu Towarzystwa kre­
dytowego poruszoną została sprawa dwóch 
towarzystw asekuracyjnych, krajowego i towa­
rzystwa mającego się zawiązać. Podnoszono i 
tam luźne oskarżenia przeciwko Towarzystwu 
ubezpieczeń, występowano z teoryą wolnej 
konkurencyi, z frazesami o monopolu i t. p. a 
nawet pojawił się wniosek żądający uwolnienia 
właścicieli ziemskich, zapożyczonych w Towa­
rzystwie kredytowem, od obowiązku zabezpie­
czania się w Towarzystwie krajowem. Wsze­
lako opozycya ta ograniczyła się na trzech 
głosach. Zwycięztwo to Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń nie jest tylko rękojmią 
materyalną, lecz nadto wymowną odpowiedzią 
na zarzuty i agitacye, dążące do podkopania tej 
instytucyi.

I0EESP OHDSKCYA CZASU.
Lwów 7 lutego.

(P ) Tylko nadzwyczajny wypadek może skłonić 
tak leniwego jak ja  korespondenta do pisania w 
mróz dwudziesto-kilko stopniowy. Jakoż byłbym 
milczał, gdyby nie nadzwyczajny artyknł w czo- 
rajszym Dzienniku Polskim, sławiący po niebiosa 
ów wniosek Rechbauera o zniesienie konkordatu i 
zaprowadzenie ślubów cywilnych. Nawet A cue fr. 
Pressc wniosek ten dość zimno przyjęła, i nic 
dziwnego, bo z uchwalenia ustaw koniesyjnycli 
szkolnych, procesu B. Riidigera, zaprowadzenia 
Noth-civil-Ehe i z konkordatu pozostały tylko sty­
listyczne szczątki, niemające wagi dla państwa i 
kościoła. Dziennik, spóźniony owoc wiedeńskiej 
liberalnej ery, na bruku lwowskim wyrosły, chcąc 
odrobić zaległości, z czasów wielkiej burzy anti- 
konkordatowej, które mu widać ciężyły mocno na 
sercu, wziął się na seryo do pouczania „wykształ­
conej a mylnie poinformowanej" publiczności o ko­
rzyściach reformy, ukartowanej przez lewicę na 
współkę z ministrami. Przyklaskuje on jej gorąco, 
bo w zupełnem obaleniu konkordatu widzi niesły­
chanej doniosłości zwycięstwo dla kościoła, który 
nie będzie odtąd przymuszony grać roli polieyanta 
w usługach państwa zostającego. Nadto upatruje 
tam cel pragnień i życzeń dobrych katolików i ' na  
poparcie swych dowodów szafuje cytatami z pisma, 
które musiał w niekompletnem wydaniu czytywać, 
a prędzej jeszcze czerpać swą mądrość z wstęp­
nych artykułów dziennikarskich wspólnej barwy i 
przekonania. Pozwoli Dziennik, jeżeli nie wszyscy 
katolicy z nim się zgodzą, i ludziom innego mniemania 
pozwoli mieć pretensye do miana dobrych katolików 
i uważać jego argumentacye jedynie za obowiązko­
wą pańszczyznę odrobioną na rzecz burgermim-

strów, szukających ostatniej podpory w redakcyach 
pism liberalnych. Co do ślubów cywilnych, Dzien­
nik oczywiście żartuje sobie z czytelników, zape­
wniając ich, że nowa ustawa nie zniesie obowiąz­
ku dochowywania wiary małżeńskiej i nie zapro­
wadzi kontraktów małżeńskich na parę lat, jak 
dzierżawa młyna, lub propinacyi, zawieranych. Mię­
dzy w y k s z t a ł c o n ą  publicznością galicyjską nie 
ma chyba osób tak „mylnie poinformowanych" i 
do tego stopnia ograniczonych, by aż w podobne 
brednie wierzyć.

Ukoronował zaś Dziennik godnie swoją elukubra- 
cyę ubolewając nad tem, że wniosek wyszedł nie od 
delegacyi polskiej, reprezentującej naród, który do 
niedawna na czele ludzkości szedł z „promiennym 
wolności sztandarem", i upominając Polaków by w 
własnym interesie, w interesie swego przyszłego 
bytu i potęgi schowali do pochwy „miecz świętej 
inkwizycyi", a wywiesili ów sztandar błyszczący, 
bo „w dawnych granicach rzeczypospolitej ośmna- 
ście milionów niekatolików" mieszka. Zkąd Dzien­
nik wziął te daty statystyczne, tego chyba sam 
nie wie. Ośmaście milionów niekatolików? Wszak 
nieboszczyk komitet centralny liczył tylko dwadzie­
ścia milionów wszystkich Polaków? Więcby kato­
lików pozostało dwa zaledwie; tymczasem urzędo­
we wykazy rosyjskie w samem Królestwie więcej 
ich liczą. Widocznie dla Dziennika granice Rzpltej 
ciągną się od Renu do Uralu co najmniej, lub też ów 
artykuł wstępny był przeznaczony do Teki Stań­
czyka i przypadkiem w szpalty lwowskiego moni­
tora wiedeńskich liberałów się dostał. Bardzo to 
pięknie kruszyć kopie za przegrane i stracone 
sprawy, lecz trzeba we wszystkiem miarę zacho­
wać i nie zanadto nonsensem machać.

Do nonsensów bowiem liczy się także wmawiane 
Polsce przez Dziennik posłannictwo odkupionia u- 
rzędowej cerkwi prawosławnej. Czytaliśmyjuż przeró­
żne litanie misyj humanitarnych i politycznych, jakie 
ta biedna Polska, sobie samej rady dać nie mogąca, 
ma dźwigać na karku, przybyła teraz nowa prze­
chodząca śmiałością wszystkie pomysły Donkiszota. 
Nie zastanowił się też Dziennik, gdzie go patrys­
tyczny pegaz niesie i przeholował w zapędach, wli­
czając do niekatolików miliony unitów gwałtem za 
Mikołaja na szyzmę nawróconych. Wiarą jest prze­
konanie dobrowolne, nie narzucone i chłop zabra­
nych prowincyi nie jest tak zawziętym szyzmaty 
kiem, by aż kwestye konkordatu z Rzymem na jego 
sympatye polityczne wpływały. Jako dobry katolik, 
Dziennik zapewne wie, że unici do jedności kato­
lickiej należą, wspólną głowę kościoła katolickiego 
w Papieżu uznają i różniąc się obrządkiem zaledwie 
do ośmnastu milionów innowierców liczyć się nie 
mog;. A tak mówi o tem, jakoby tego nie wiedział, 
gdyż utrzymuje, że każdy kto polskość z katoli­
cyzmem łączy, zgadza się na twierdzenie jen. Fa 
diejewa, iż Polska to mała garstka katolików brze 
gi Wisły zamieszkujących.

Miarkując z sympatyi i oklasków Dziennika dla 
wniosku Rechbauera, nowe ministeryum może ra 
chować na poparcie tego organu, który wielkie spra 
wy ogólne, losy ludzkości obchodzące, stawia nad 
interesa Austryi i kraju. Zapewne... zniesienie kon­
kordatu i śluby cywilne przyczynią się potężnie 
do utrwalenia bytu i rozwoju monarchii, podeprą 
konstytucyę i może nawet Czechów zwabią do Reichs- 
ratu; przedewszystkiem zaś o jakie cztery tygodnie 
przedłużą żywot mieszczańskiego gabinetu. Żałować 
mocno przychodzi, że Dziennik Polski pojawił się 
na świecie tak późno, i nie mógł w porę propago­
wać konkordatowstrętu , wtenczas gdy ta mania 
była więcej niż na porządku dziennym, kiedy była 
w modzie. Dziś wraz z krynolinami ona należy do 
historyi.

Kiedy mowa o dziennikarstwie, dodam że tutej­
sze znakomitości demokratyczne, demokraci z le­
wego skrzydła demokracyi, krzątają się koło zało­
żenia nowego organu. Traktowano o kupno Dzien­
nika Lwowskiego, a następnie o nabycie Unii, o- 
fiiarując w kontrakcie warunek wyraźnie zastrze­
gający, że w nowem piśmie nic przeciwko religii 
się nie znajdzie, dotąd układy nie przyszły do skut­
ku. Unia mianowicie nie jest na sprzedaż w tej 
chwili.

Towarzystwo kredytowe odbyło swe narady. O 
treści ich dostatecznie sprawozdania pouczają. K ra­
kowskie Towarzystwo ubezpieczeń zyskało przytem 
poparcie, na które zwolennicy akcyjnego przedsię­
biorstwa mocno są zagniewani.

Wiedeń 9 lutego.

(R .) Skreśliłem wam wczoraj przebieg pierwsze­
go posiedzenia wydziału rezolucyjnego, na podsta­
wie spisanych na prędce notatek przez jednego z 
posłów naszych. Przyznaję, że po uważnem dziś 
irzeczytaniu obrad wczorajszych, bardzo się za­
stanawiam nad ich doniosłością.

Gdyby w przeszłym roku dyskusya w wydziale 
adresowym taką była przybrała rolę, jaką wczo­
rajsza przynajmniej pozornie mieć się zdawała, z 
pewnością wiele by się było dało zrobić. Dziś sy- 
tuacya jest znacznie zmieniona, a pozycya rządu 
stokroć gorsza. W skutek oznak, jakie towarzyszy­
my przesileniu ministeryalnemu, zwłaszcza po u- 
głoszeniu memoryału większości, rzeczy tak stanę­
ły, że zdaniem ogólnem Galicya właściwie powin­
na przyjąć hasło Czechów: Z tem ministerstwem 
n i ema układów. Ministerstwo bowiem dzisiejsze 
straciło kredyt swój w Galicyi. Nikt też z Fola- 
ków nie oddawał się złudzeniom, nikt nie marzył, 
aby członkowie gabinetu, prowadzącego politykę 
odporną, mogli się pisać na jakiekolwiek ustępstwa 
na rzecz autonomii narodowej. Przeciw obecnemu 
gabinetowi walczą przedewszystkiem złe prece- 
deneye.

Skoro atoli delegacya polska samem wniesie­
niem rezolucyi i udziałem w czynnościach Rady 
państwa, w obradach wydziału dowodzi, że gotowa 
się układać z rządem obecnym i przyjąć od niego 
koncesye, nie troszcząc się o to, kto daje, ale by­
leby dano dużo i dobrze, skoro wszystko to jes t 
faktem, liczyć się wypada z nowo stworzoną sy- 
tuacyą, rzucić chwilowo zasłonę na niedawną prze­
szłość i przyjąć ustępstw a— byle tylko szczerze — 
ofiarowane ze strony byłej większości ministrów, 
która się widocznie zaczyna przerzucać na pole 
polityki dawnej mniejszości. To też powiedział o 
obecnym gabinecie kanclerz: „Albo prowadzić bę­
dą politykę dawnej mniejszości, albo się nie utrzy­
mają długo “.

Jak dziś rzeczy stoją, rząd gotów jest do u- 
stępstw, lecz pragnie rękojmi, że Galicya zadowo­
loną będzie, a po wtóre domaga się poparcia re ­
formy wyborczej ze strony Polaków. Kwestya wy­
borów bezpośrednich w Galicyi jest tak ważną, 
iż o niej obszernie i gruntownie pisać trzeba, lecz 
co się tyczy rękojmi, jakich żąda ministerstwo, 
możnaby układ w ten sposób zawrzeć, jak to uczy­
niły Węgry z Kroacyą. Wydział obecny np. uło­
żyłby program ugody przyjęty przez obie stro­
ny pod warunkiem, jeźli się sejm galicyjski i 
Rada państwa na to zgodzą. Można mniej więcej 
być pewnym, że ani sejm ani Rada państwa nie 
wyprze się swych reprezentantów. Do takiego dzie­
ła trzeba głównie dobrej woli ze strony rządu.

Jak wiecie, znakomity nasz publicysta p. Julian 
K l a c z k o  otrzymał posadę radcy dworu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Nie pojmuję, dlaczego 
niektórzy korespondenci w tej nominacyi widzą coś 
„polskiego." P. Klaczko nie wchodzi do minister­
stwa przez żadne wpływy polskie, lecz dzięki ta ­
lentowi swemu. Pióro jego i Revue des deux mon- 
des otworzyły mu jedynie wrota do tej godności i 
urzędu. Nominacya ta jest dziełem hr. Beusta i 
przynosi zaszczyt temu mężowi stanu, bo świad­
czy, jak sobie umie ludzi dobierać.

W sferach dworskich wielkie panuje rozdrażnie­
nie z powodu głosowania ministrów za wnioskiem 
Dra Rechbauera.

Wied e ń  9 lutego. W uzupełnieniu sprawozda­
nia z posiedzenia komisyi wybranej w Izbie posel­
skiej do wstępnych obrad nad rczolucyą galicyjską, 
podajemy dzisiaj co następuje:

Dep. Dr C z e r k a w s k i  jest tego zdania, że 
wszelka rękojmia jest niemożebną i zbyteczną; nie 
można wcale posądzać o to sejm galicyjski, aby 
się zrzekł wszelkich dalszych żądań; wymierzcie 
tylko krajowi sprawiedliwość, a o drobnostki nie 
będzie sporu; w razie przeciwnym ciągłe nieporo­
zumienia końca mieć nie będą. My chcemy naro­
dowego samorządu.

Prezes ministrów p. H a s  n e r :  Rząd odsuwa re- 
zolucyę wobec konstytucji jako całość, jeźli rezo- 
lucya zawiera słuszne żądania, natenczas je otrzy­
ma, ale słuszności trzeba pierwej dowieść.

Dep. Dr R e c h b a u e r  chce udzielić Galicyi wię­
kszych koncesyi, niż Krainie i Yoralbergowi, lecz
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(Dokończenie).

-7 - „Zbyteczna dodawać, że pomiędzy popami 
zńaj(iUją się najsrożsi nieprzyjaciele Kościoła, lecz 
“ lerąz ich dotyka ciężka ręka Boża. Posłuchaj, o- 
u n r^ S - ci> c0 S*S zdarzyło w samych początkach 
k a t o l  iczk o , Mała Tyrnawa oświadczyła się za 
co sufryZmeHK Metropolita przerażony posyła swe- 
mocv ?K,ana biskupa Antyma i dodaje mu do po- 
Po kilku ’̂ eg.° kaznodzieję mnicha Pachomiusza. 
uwałtem i negocyacyi popartych groźbą,
szcie przekonnzle^ zmi' mieszkańcy dają się wre- 
dzieła słośna Wówczas dla ukoronowania swego
mnrUaia lud njflaniifestacH , dwaj duchowni zgro- 

m ^wipParłi ł a s k i e  wzgórze, gdzie po dłu-
gieJ n n 4 Vt e c z n ? ,asz oświadcza wobec biskupa, 
„że p o z y  n i e j n e s t  c z ł o w i e k o w i  p r z y ­
j ą ć  w i a r ę  t u r o e k ą  n i ż  k a t o l i c k ą . "  A na 
znak, rzecze, że pogardzacie tą  wiarą, niech każ 
den z was weźmie amień i rzucj g0 na Zachód, 
mówiąc: „ P r z e k l ę  y n i e c h  b ę d z i e  P a p i e ż  
i J e g o  Rzy m.  Człowiek stojący tuż obok bisku­
pi) rzucił swoj kamień tak niezręcznie, że mu strą- 
oii na ziemię mitrę z głowy. Odtąd miejsce to o- 
trzymało wprawdzie nazwisko przeklętego wzgórka,

ale i przepowiednia się sprawdziła. Antym powa- 
śnił się z Metropolitą,? wdał się w sądy i utracił 
mitrę. Zdegradowany uczy dziś dzieci w Stambule 
w maleńkiej szkółce. Gorsza jeszcze kara Boża 
spadła na Pachomiusza. Odpędzony przez Metro­
politę, stał się nagle żarliwym zwolennikiem unii. 
Spostrzegłszy, że katolicy nim pogardzają, wałęsał 
się jakiś czas, żyjąc z szalbierstwa i kradzieży, aż 
zdybany na uczynku poszedł do więzienia. Ale tu 
niedługo się namyślał: przyjął turban i dziś ścią­
ga swą wymową do meczetów wyznawców Ma­
hometa.

— „Co skłoniło ojca Dobr, do opuszczenia Adrya- 
nopolu i jak dawno, zapytałem?

— „Od półtora roku jestem tu znowu. O. prze­
łożony kazał mi wrócić mówiąc, że mu jestem po­
trzebny, choć może przypuszczał on bardziej, że 
siły moje już nie wystarczą misyonarskiej pracy. 
W istocie praca to nie lada. O każdej porze do 
wszystkiego trzeba być gotowym. Od ołtarza idzie 
się do szkoły, od szkoły do konfesyonału i na ka­
zalnicę. Co chwila cię wołają, to do rozmówienia 
się z kim, co twojej rady potrzebuje, to na mia 
sto w jakimś interesie albo w nadziei jakiejś zdo­
byczy dla Kościoła. Na każde wielkie święto mi 
sya musi się rozdzielać i gdy jedni zostając w do­
mu biorą na siebie cały ciężar miejscowej roboty, 
drudzy puszczają się w pielgrzymkę, aby obejść 
bliższe lub dalsze wioski, gdzie mieszkają unici 
pozbawieni księdza i chcący mszy wysłuchać i 
przystąpić do sakramentów. Do tych zajęć dodaj 
konieczne stosunki to z konsulatami, to z paszami

tureckimi, to wreszcie opiekę nad unitami, któ­
rych szyzmatycy gdzie silniejsi prześladują; — do­
daj niekończącą się nigdy korespondencyę, do któ­
rej jesteśmy zmuszeni, a uwierzysz temu, co ci 
powiem, że misyonarz za szczęśliwego się poczyta, 
gdy po dziesięciu albo dwunastu godzinach pracy 
może zasiąść do brewiarza."

— „Z czego Misy a żyje, zapytałem. Jeźli pyta­
nie niedyskretne, proszę zostawić bez odpowiedzi."

— „Bynajmniej. Tajemnicy nie ma. Żyje gro­
szem francuskim, ofiarami wiernych. Przez nie to, 
jak ci zapewne wiadomo, P r o p a g a c y e  w i a r y  i 
Towarzystwo s z k ó ł  w s c h o d n i c h  wznosi i u 
trzymuje na Wschodzie i na całej kuli ziemskiej 
tyle szkół i zakładów chrześciaóskieb, żywi tylu 
biskupów i kapłanów pracujących w pośród pogan 
i w pomoc im z tej Francyi arcychrześciańskiej 
nowych co rok krzyżowców na zdobycz dla Chry­
stusa wyprawia. Oczywiście, że przy takiej mno­
gości chrześciaóskich na Wschodzie lub poza Eu­
ropą instytucyi, nie bogate być musi uposażenie 
naszej [skromnej misyi. I nie łatwo też przyszło 
dostać się na budżet owych Towarzystw, tem bar­
dziej, że ciężyło długo na Unii Bułgarskiej podej­
rzenie, że to jest manewr polityczny „robota pol­
skich emigrantów," że w niej gruntu religijnego 
właściwie nie ma. Aż z czasem po długich zacho­
dach i tę przeszkodę udało się odwalić."

— „A z Polski czyż was nic nie dochodzi?"
— „Jest kilka przezacnych Polek (i tu wymie­

nił mi imiona powszechną otoczone czcią), które 
wpływem swoim nie jedną już wyjednały nam po­

moc, choć także od Francuzów. W poznańskiem 
zawiązało się bractwo św. Jozafata, którego celem 
wspierać apostolskie prace w obrządku unickim. 
Kilka razy zasiliło nas ono swym datkiem. Rzecz 
zaprawdę szczególna, że w jednem tylko Poznań­
skiem (gdzie przecież Unitów wcale nie ma) 
przyjęła się myśl dźwigania i bronienia Unii! 
Snać, że im wyżej która prowineya stoi pod 
względem katolickim, tem też lepiej zadania i 
obowiązki Polaków pojmuje. W Galicyi sprawa 
bułgarska nikogo nie obchodzi. I nic dziwnego, bo 
jakżeby mogła Unia w Bułgaryi obchodzić tych, co 
o własną, rodzimą, ruską unię tak mało zdają się 
troszczyć! A jednak, gdyby Polacy chcieli zrozu­
mieć, że bez Unii nie ma przyszłości dla naszej 
Ojczyzny, że jeśli Unia do reszty upadnie, do i dla 
Kościoła łacińskiego nie będzie u nas bezpieczeń­
stwa, toby może ocenili, jak wielkie dobrodziejstwo 
wyświadcza nam Bóg, powołując nas do apostol­
stwa, właśnie w unickim obrządku, i to śród ludu 
bratniego, który z rąk naszych najłatwiej przyjmie 
świętą jedność z Rzymem! Pięć milionów Bułgarów 
czeka na polskich misyonarzy. Kiedyż oni przyjdą?.."

Starzec zamilkł i westchnął; łza mu się stoczy­
ła z oka. Byliśmy przy kościele ś. Klemensa. 
„Wnijdźmy tu, rzecze, musiałeś słyszeć, że w tym 
kościele spoczywają prochy ś. Cyrala apostoła Sio 
wian, a przedewszystkiem apostoła Bułgarów. P o ­
módlmy się na jego grobie. Po zasianiu ziarna wia­
ry między Słowianami, przybył on do Rzymu i zało­
żył pod władzą i pieką Namiestnika Chrystusowe 
go nowy Kościół, który ufundował był swą pracą

Tu umarł i tutaj ma swój grób na świadectwo tej 
jedności, którą można było zerwać, ale której zer­
wania nigdy nie można uprawnić. Grób ś. Cyryla 
w Rzymie jest nie ustającą protestacyą przeciwko 
schyzmie! “

Zaraz przy wnijściu na prawo spostrzegliśmy sta­
rożytny ołtarz, przed którym ukląkł starzec i za­
topił się w żarliwej modliwie. Byłem pod wpły­
wem wrażenia, jakie na mnie sprawiło opowiada­
nie i widok grobowca wielkiego Apostoła. Nie mo­
głem też oczu oderwać od sędziwego misyonarza, 
który pochylony ku ziemi posyłał do nieba w ofie­
rze jakby trudy całego swego życia. Ten człowiek, 
pomyślałem sobie, idąc za głosem Papieża, trafniej 
podobno od wielu odgadł drogę wielkiego interesu 
narodowego!... Rozpoczynając dzieło nawrócenia po­
bratymczego ludu najlepiej podobno się przysłużył
i Polsce i Kościołowi. Kościół bowiem, który nie wy­
daje misyonarzy jest bez życia. Tracąc siłę apo­
stolską, traci zarazem i moc odporną, a gdy jedną 
odzyskuje, wzmaga w sobie zarazem i drugą- Od 
półtora wieku przeszło Kościół polski zaprzestał 
swego apostolstwa na Wschodzie; nie posunął wia­
ry ś. ani o jednę milę dalej i wnet też zastygł i 
calemi obszarami tracić począł ziemie krwią mę­
czeńską dawniej dla wiary zdobyte. Prawie cała 
Unia, owoc najszlachetniejszych dwuwiekowych tru ­
dów, runęła; giną też za nią nieubłaganą konie­
cznością i łacińskie dyecezye. Któż nie czuje, że 
odrodzenie się w nim apostolstwa na zewnątrz, jest 
zarazem znakiem i bodźcem do nowego życia. Jeźli 
samo ukazanie się Unii bułgarskiej wmocuiło te
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tę kwestyę trzeba tylko w związku z reformą wy­
borczą traktować.

Dep. Dr S c h i n d l e r  chce zastanawiać się nad 
rezolucyą jako nad całością, gdyż niektóre punkta 
są niewykonalne. Zastrzegają dla Galicyi słuszność 
i prawo, w Austryi jest tylko jedno prawo, a po­
ręcza jo konstytucya, tak dobrze w Salzburgu jak 
w Galicyi; zresztą zapytać się wypada, czy ludność 
galicyjska obstaje jeszcze przy rezolucyi.

Dep. Dr. G r o c h o l s k i  przyznaje, że Galicya 
u ie ;ma prawa pisanego. Dep. Czerkawski mówił o 
sprawiedliwości nie o prawie. Zarzut, jakoby w osta­
tnim czasie powiększyły się żądania galicyjskie, mów­
ca odpiera stanowczo. Galicya troszczy się tylko 
o swoje własne potrzeby, a nie stoi bynajmniej na 
stanowisku federalistycznem.

Następnie przewodniczący zapytuje, jak dalej po­
stępować należy. Dep. S c h i n d l e r  jest za odda­
niem tej kwestyi podkomitetowi i wnosi, aby spra- 
wodawcę wybrać na końcu posiedzenia.,

Dep. Dr Z y b 1 i k i e w i c z wnosi, aby przed przej­
ściem do dyskusyi szczegółowej rozbierać najprzód 
punkt 8 rezolucyi galicyjskiej; wniosek ten odrzu­
cono i rozpoczęła się'dyskusya szczegółowa.

Punkt pierwszy brzmi: „Sejm wyłącznie określa 
sposób wyborów do Rady państwa.“

Dep. Dr G r o c h o l s k i  zabiera głos, aby roze­
brać stanowisko sejmu galicyjskiego; przypomina, 
że wielu deputowanych należy do stanu włościań­
skiego, a mało jest deputowanych z miast. Okoli­
czność ta wyjaśnia, że gdyby trzeba przedsiębrać 
wybory do Rady państwa, sejm byłby w kłopocie; 
dlatego pożądaną jest rzeczą, aby wybory odbywały 
się w sejmie nie grupami; Radzie państwa zaś jest 
to ' obojętnem, jeźli tylko sejm w ogóle deputowa­
nych wybierze.

Dep. T i n t  i uznaje złe ze strony wyborow gru­
pami, przepisy jednak nowego sposobu wyborów 
trzeba sejmom zostawić.

Dep. Dr R e c h b a u e r  mówi za wyborami bez­
pośredniemu Sposób wyborów, jakiego rząda rezo- 
lucya, zrywa związek reprezentacyi z ludnością.

Dep. Dr Z y b l i k i e w i c z  liczbami dowodzi wad 
ordynacyi wyborczej sejmu galicyjskiego. Jestto 
właściwością kraju, ale tylko oktrojowaną; punkt 
pierwszy zmierza właśnie do zaradzenia złemu, 
nawet z zatrzymaniem grup można zaprowadzić 
niejakie ułatwienia.

Dr G is  k ra  robi uwagę, że sejm galicyjski od 
r. 1867 nie żądał żadnych zmian w ordynacyi wy­
borczej.

Dep. Dr K a i s e r :  W całym świecie reprezen- 
tacya krajowa oznacza sposób wyborów; rozumie 
się to z resz tą  samo przez się, gdyż‘inaczej stwo- 
rzonoby ciało reprezentacyjne różnorodne.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  wyjaśnia, że chłopi ni- 
nigdy nie przystaną na wniosek mający na celu 
powiększenie deputowanych z m iast, nigdy więc 
dotycząca ustawa nie przyjdzie do skutku; zmiana 
punktu pierwszego jest możebną, jeźli tylko ta 
niedogodność usuniętą zostanie. Kwestya wyborów 
bezpośrednich leży po za konstytucyą, która w 
czasie powstania rezolucyi wcale jeszcze nie istniała.

Dep. D i n s t l  wnosi następujące brzmienie pun- 
ktn pierwszego: „Wybory do Rady państwa odby­
wać się będą tak jak w innych krajach na podsta­
wie ustawy państwowej."

Dep. T i n t i  i L e o n a r d i  mówią przeciw temu 
wnioskowi.

Dep. Dr C z e r k a w s k i  mówi o wyborach bez­
pośrednich.

P. Minister zaprzeczył, jakoby Galicya w skutek 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich, traciła je­
dno z najpiękniejszych swych praw. Ależ Galicyę 
reprezentuje te':az sejm; po zaprowadzeniu wybo­
rów bezpośrednich reprezentacyi tej nie będzie. 
Baron Tinti spodziewa się stronniczych wyborów 
z sejmu, jeżeli oznaczenie sposobu wyborów pozo­
stawi się sejmowi; przy wyborach bezpośrednich u- 
stanie jednak reprezentacya interesów, wtedy re- 
prezentacya włościańska w Galicyi tak mało była­
by reprezentowaną jak inteligencya i przemysł.

Dyskusyi nad tym punktem nie wyczerpano, dal­
szy ciąg nastąpi w piątek.

— W jednym z dzienników wiedeńskich czytamy, 
iż w kołach parlamentarnych obiegała ostatniemi 
dniami wiadomość, iż Słoweńcy i Bukowińczycy 
mają zamiar przez deputowanych swoich Petrinę 
i Tomana postawić w Izbie wniosek, aby rząd u- 
ważał rezolucyę galicyjską za miarę żądań wszy­
stkich nie-niemieckich krajów koronnych. Zarazem 
ma być wystosowane do misterstwa wezwanie, aby 
ugodę zawartą z Polakami na wszystkie rozcią­
gnąć kraje. W skutek tego miało się odbyć posie­
dzenie klubu polskiego, na którem uchwalono, aby 
tak powyższemu, jak wszystkim podobnym wnio­
skom odmówić poparcia.

—  Czytamy w Gazecie Narodowej list z Wie­
dnia 6 b. m.:

„Jutro postawi br. Petrino w Izbie wniosek do­
magający się przyznania praw, objętych rezolucyi, 
galicyjską, w s z y s t k i m  krajom koronnym austry- 
ackim. Wnioskiem tym sprowadzoną zostanie rezo- 
lucya w oczach Niemców po prostu ad absurdum; 
nadzwyczajnie ochoczo przekażą go zapewne komi- 
syi rezolucyjnej, aby użyć go za dogodne narzędzie

do wywierania presyi na naszą delegacyę, rozwo­
dząc 3ię przy każdej sposobności jak najszerzej o 
niemożliwości przyznania tej lub owej koncesyi 
tylko Galicyi samej, bez uwzględnienia innych kra­
jów, aby tym manewrem doprowadzić do tego, iżby 
nietylko owym innym krajom nic nie dać, ale i nam 
urwać jak najwięcej.

Otóż w z a s a d z i e  nie może być delegacya pol­
ska przeciwną owemu przygotowanemu wnioskowi 
)r. Petriny, korzystając jednak z nauki dr. Hasne- 
ra, zapatrywać się nań będzie z podwójnego stano­
wiska, mianowicie nastawać będzie na rozdzielenie 
jego pojęcia n ateryalnego od strony formalnej. Do­
tychczas nie obmyślono jeszcze wprawdzie szcze­
gółowego planu taktyki w obec tego wniosku, o ile 
jednak wnosić mogę z niektórych otrzymanych wska­
zówek, na wymienionej wyżej zasadzie oprze się 
taktyka delegacyjna w obec wniosku br. Petriny. 
Reprezentanci naszego kraju zastrzegą się jak naj- 
uroczyściej przeciwko wiązaniu formalnego traktowa­
nia tego wniosku z pertraktacyą w kwestyi rezolu­
cyjnej, i będą nawet może się sprzeciwiać odsyła­
niu jej do wydziału wybranego specyalnie dla re­
zolucyi naszej. Ze względów czysto formalnych nie 
przemawiając in merito ani za ani przeciw temu 
wnioskowi, uznając w zasadzie jego słuszność, wszel- 
kiemi siłami oprą się traktowaniu jego wspólnie z 
rezolucyą, z tej prostej przyczyny, że sprawa rezo­
lucyi jako wniosek sejmowy zupełnie ma odmienny 
charakter i w innem też znajduje się stadium trak­
towania, jak na prędce powzięty wniosek br. Pe­
triny, o którym trudno twierdzić, aby mógł byc 
uważany za tak niewątpliwy wypływ interesów 
wszystkich krajów austryackich jak rezolucyą wo­
bec Galicyi. Czyż obrońcy praw korony św. Wacła­
wa zgodziliby się np., aby ich żądania wtłoczono w 
mundur rezolucyi?

Zastrzegam się jednak, że cały ten plan taktyki 
wobec wniosku Petriny, a nawet i sam wniosek 
nie są jeszcze faktami dokonanemi — są dopiero 
w stadium tworzenia, więc jak każdemu śmiertel­
nikowi tak i mnie trudno zaręczyć za przyszłość. 
Źe Petrino postawi taki wniosek, jest niewątpli- 
wem, bo Niemcy potajemnie krzątają się podobno 
około tego, aby zawikłać w tę sieć nienawistną 
rezolucyę naszą, ale co postanowi nasza delega­
cya w tym względzie, za to absolutnie ręczyć nie 
mogę. Zdaje mi się jednak, że zachowa się tak 
jak wyżej skreśliłem11.

Ift O P y  SI.
Sprawa zwiększenia sił tureckich w Hercegowi­

nie nie przestaje zajmować dzienników, co tem ła ­
twiej pojąć, iż dotychczas nie można jeszcze wie­
dzieć z pewnością, czy gabinety europejskie zgo­
dziły się na wspólne z Rosyą działanie celem u- 
dzielenia rad Turcyi usunięcia znacznej części 
wojsk z nad granicy Czarnogórza. Nie można na­
wet wiedzieć czy Rosya istotnie podała taką pro- 
pozycya i czy Turcya pozwoli mięszać się do spraw 
czysto wemnętrznego bezpieczeństwa dotyczących. 
Wszystkie dzienniki rosyjskie a między niemi Nord 
i Journal de St. Peterbourg wyrażają się w duchu 
dającym się domyślać, iż rząd moskiewski rzeczy­
wiście uważa nagromadzenie wojsk w Hercegowinie 
za powód do dyplomatycznych wystąpień, i że 
przedłożenia odpowiednie musiały być uczynione. 
Gazeta Szląska  łączy z tą  sprawą doniesienie o 
wydanem, jakoby rozporządzeniu wyjścia dywizyi 
jenerała Dena nad P ru t, gdzie z końcem marca 
ma być nagromadzonych 80,000 żołnierza. Inne 
wiadomości dzienników nieprzyjaznych Turcyi, zwra­
cają uwagę na wzburzenie umysłów w Serbii, za­
pewniając, iż Serbia czuje się dość silną do przy­
jęcia wojny z Turcyą; dodają jednakże, iż Serbia 
z pewnością pierwsza nie będzie się narażać na 
zerwanie stosunków, ale dopiero w takim razie u- 
zna zbrojne wystąpienie za konieczne, jeśli Tur­
cya rozpocznie wojnę z Czarnogórą.

Wśród sprzecznych wieści kursujących na karb 
zawikłań w sprawie nagromadzenia wojsk tureckich 
w Hercogowinie, godne uwagi są dwa ciągle się po­
wtarzające doniesienia. Jedno o zawartym tajemnym 
układzie pomiędzy Austryą i Turcyą, celem wspól­
nego działania na wypadek gdyby kwestya wscho­
dnia przyszła do orężnego przejawienia się : a 
zatem równie w razie gdyby w skutek interwencyi 
moskiewskiej należało prowadzić wojnę z Rosyą, 
jak w razie obudzonego ruchu wewnętrznego w Tur­
cyi lub w Austryi. Rozumie się w ostatnim razie 
pomoc byłaby ograniczoną do wystawienia korpusu 
obserwacyjnego nadgranicznego, podobnie jak Tur­
cya uczyniła w czasie powstania w Dalmacyi, dla 
zapobieżenia nadsyłania broni i dochodzenia posi - 
ków w ludziach, jako też dla zlokalizowania pow­
stania i nie dopuszczenia na jego rozwój w dalsze 
okolice.

Druga pogłoska upornie się powtarzająca, to zno­
wu tajne przymierze pomiędzy Rosyą a Prusami, 
celem rozebrania Austryi; przyczem niemieckie kra­
je a z niemi Czechy miałyby być zostawione P ru­
som, inne zaś słowiańskie narody miałyby być od­
dane na pastwę Moskwie.

Gazeta Pall-Mall przypuszczając iż traktat, mię­
dzy R osyą a Prusami rzeczywiście został zawartym,

uważa go za związek despotyzmu i rządów abso- 
utnych w osobistych celach i wzywa narody parla- 
nentarnego życia do utworzenia przeciwnego związ­
ku |dla obrony wolności i prawa. Do ostatniego 
związku powołuje Francyą, Anglią, Włochy i nako- 
niec Austryą. Związek tych państw ostatnich miał 
by przybrać charakter czysto odporny.

Nie zdaje się nam prawdopodobnem aby, który 
z przytoczonych traktatów rzeczywiście już przy­
szedł do skutku. Szczególniej zaś trak tat Rosyi z 
Prusami, jakkolwiek odpowiada rzeczywistym usi­
łowaniom obu gabinetów, miałby tak małe szanse 
powodzenia w danej chwili, iż jeszcze musi być u- 
ważany za przedwczesny. W ostatnich miesiącach, 
nie licząc nawet wzajemnej ostrej polemiki dzien­
nikarskiej półurzędowej pruskiej z rosyjską, spo­
tykaliśmy nawet w Allgemeine Zeitung, zdania o 
pewnych łudzeniach Polaków ze strony stronników 
polityki panprusatyzmu w Niemczech, dowodzące 
potrzeby odbudowania Polski na zasadzie intere­
sów pruskich; dlatego też musimy przypuszczać, 
iż berliński gabinet nie związał się jeszcze żadnem 
przyrzeczeniem. Nie potrzebaby zaś wiele czasu do 
utrwalenia przymierza poczwórnego pomiędzy pań­
stwami wyliczonemi przez Pall-Mall gdyby się po­
kazało, iż oba północne gabinety porozumiały się 
w celach zaborczych i politykę przewrotu przyjęły 
stanowczo za swą obecną dywizę. Jeżeli co się da 
wyprowadzić ze sprzecznych wieści dziennikarskich, 
to chyba ta prawda, że ogólna niepewność stosun­
ków uprawnia wszelkie kombinacye; a mimo za­
pewnień pokojowych ze strony rządu, każdy naj­
drobniejszy powód mogący zrodzić zawikłania, 
przyjmowany bywa przez opinię z największą oba­
wą ciągle oczekiwanej burzy. Że wojna tak pręd­
ko nie przyjdzie, można przewidywać z faktu, iż 
Rosya dopiero pod koniec bieżącego roku ma u- 
zupełnić uzbrojenia swej piechoty w broń odtylco- 
w ą : Rosya, której w następujących wypadkach 
główna przypada rola.

— W Petersburgu obiega pogłoska o mających 
nastąpić przemianach w wyższej administracyi, 
przy czem utrzymuje się przekonanie, iż minister 
wojny Milutyn ma być zastąpionym przez księcia 
Wasilczykowa dymisyonowanego jenerał-adjutanta, 
który już raz zarządzał tymże departamentem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 lutego. Wczorajszy bal na dochód 

ubogich uczniów Instytutu Technicznego mniej wypadł 
świetnie niż bal na Sybiraków. Przyczynę tego należy prze- 
dewszystkiem kłaść na karb mrozów, które ostudzają u 
płci pięknej zapał. Dostać się w lekkiej sukni balowej na 
bal, choćby w zamkniętym powozie, nie mogąc się odziać 
futrem, należy do niebezpieczeństw kampanii karnawało­
wej. Wprawdzie mróz złagodniał wczoraj nieco, ale w dniach 
przygotowania do balu wysadzał się. Mimo tego sala hotelu 
Saskiego była zaludnioną, ale liczba tancerek mniejsza. 
Mróz wpłynął też szkodliwie na oświetlenie sali balowej, 
bo główne pająki mdlem tylko błyszczały światełkiem a 
ed ciemności ratowały tylko salę świeczniki ścienne, które 
chyba z innym muszą mieć związek gazometrem, skoro 
świeciły dobrze.

— Dziś znów mróz większy niż wczoraj, bo 28°, a 
do tego wiatr dokuczliwy przejmuje do kości.

— Zarząd Towarzystwa przyjaciół oświaty w Krako­
wie powziął na posiedzeniu swojem dnia 9go lutego 
postanowienie, aby ogólne zgromadzenie Towarzystwa, 
na dzień 18 lutego zapowiedziane odroczyć na dzień 
4 marca. Porządek dzienny zgromadzenia pozostaje 
niezmiennym. Za odroczeniem na dzień 4 marca prze­
mówił wzgląd na odpowiedniejszy czas pokarnawałowy, 
niemniej niemożność korzystania z radnej sali miejskiej 
w przeddzień balu u Prezydenta miasta.

Uprasza się Redakcye pism polskich o łaskawe po­
wtórzenie tego zawiadomienia.

Z polecenia Zarządu, Członkowie Wydziału^
St. Zarański J . Szujski.

—  W sobotę d. 12 b. m. o godzinie 12 w połu­
dnie w sali przeznaczonej zwykle na wykłady fizyki 
będzie miał Dr Szczęsny Kreutz, rodem z Nowego Są­
cza , ubiegający się o docenturę mineralogii w Uni­
wersytecie Jagielońskim, wykład publiczny habilitacyjny, 
w którym da pogląd na skał y składające skorupę zie­
mi, ich budowę i różny sposób ich pochodzenia.

— Bal Towarzystwa strzeleckiego, który miał się 
odbyć w sobotę, odłożony został do przyszłej środy d. 
16 bm. z powodu niewykończenia jeszcze przyrządzeń 
i przystaw do sali strzelniczej.

— W przyszłą środę 16go towarzystwo śpiewu „Lie- 
dertafel* urządza w sali balowej przy teatrze koncert 
w połączeniu z zabawą tańcującą, a to na pamiątkę 10 
letniego istnienia swego.

— Od Komitetu Stowarzyszenia wzajemnej 'pomocy 
Sybiraków otrzymujemy następujące pismo:

Od dnia 1 stycznia do 10 lutego wpłynęło do kasy 
stowarzyszenia:

Hr. Mieczysław Dzieduszycki złr. 5 , p. Wyleżyńska 
złr. 2, Dr Woźniakowski złr. 10, z pensyonatu p. Geor- 
geona złr. 30, p. Makowski złr. 10, Sękowski Dr praw 
złr. 10, Karol Kaczkowski adwokat w Tarnowie złr. 5 
Dr Sanocki z Morawicy złr. 5, p. Karwicki złr. 2 
p. Dąmbski z Wojnicza złr. 3 , p. Płaziński z Chrza 
nowa złr. 2, p. Jan Fischer złr. 10, p. Józefa Bran

dysowa złr. 10, p. Chajęcki przez Administacyą Kraju  
złr. 109, z Administracyi K raju  złr. 2 , hr. Teresa 
Wodzicka złr. 10 , p. Fryderyka Dobrzańska złr. 15 
cent. 10, p. Noworytkowa z Myślachowic złr. 5, p. Fe- 
licyan Madejski z Łańcuta złr. 2 ., Dr Rydel profesor 
złr. 40.

Z pieniędzy balowych oddano złr. 1,000 do Kasy 
oszczędności, z których czerpać się zacznie dopiero na 
wiosnę, gdy Sybiracy w większych partyach powracać 
będą do kraju. Oprócz tego oddano złr. 500 do roz­
porządzenia wdów, kalek i sierot; reszta pozostała w 
kasie na wydatki bieżące.

W tym czasie wyprawiono kosztem Stowarzyszenia 
do miejsca urodzenia do Lwowa dwóch, do Węgier do 
Komitatu Arwaj jednego, w obwód Wadowicki jednego, 
w Kołomyjski jednego, do Tarnowa jednego; pomieszczo­
no w szpitalach chorych trzech, w Banku wiedeńskim 
jednego, w fabryce zapałek pięciu, dwóch posiadających 
język turecki wyprawiono na posady przy kolei do Tur­
cyi na koszt przodsiębiorstwa od Tryestu.

Pozostają na utrzymaniu Stowarzyszenia:
Robotnik wypadkiem skaleczony i niemogący praco­

wać; dziecko sybiraka na naukach na wsi1, bo matka i 
ojciec osobno służą; czasowo czeladnik malarski i 4ch 
innych, za którymi robią się starania o ich umieszczenie. 

Obecnie gotowi są do przyjęcia obowiązków:
Guwerner, który ukończył gimnazyum; nauczyciel 

wiejski; czeladnik malarski pokojowy; rządzca na kilka 
folwarków, zdolny ekonom; pisarz prowentowy lub do 
lasu; rachmistrz; subjekt do handlu blawatnego, galan­
teryjnego lub żelaznego; służących lub markierów dwóch.

Bylicki.
— NPan udzielił gminie Łużna i Wola Łużańska 

w powiecie Gorlickim 300 złr. na budowę kościoła; 
gminie Nawarya 200 złr. na ten sam cel; wreszcie 
gminie Cholowice 150 złr. na kupno ksiąg kościel­
nych, do świeżo wybudowanego kościoła.

— N. 5 Dziennika Literackiego lwowskiego za­
wiera: „Pani Kasztelanowa Trocka* pamiętnik Be r l i  
cza Sas a ;  — „Austryą wobec trzeciego podziału Pol­
ski* przez Dra Ksawerego L i s k e ;  — „Hazardy* (po­
wieść) Wład. Ł o z i ń s k i e g o ;  — z H. T a i n e  „o 
sztuce greckiej*;— „Niebieskie okulary* (powiastka) 
H a c k l a n d e r a ;  — Przewodnik.

— Treść N. 240 Kłosów  jest następująca: „Zem­
sta* (wiersz) M i r o n a ; — „Uskoki* (powieść history­
czna J e ż a ;  — Korespondencye: z Drezna, Wiednia i 
Krakowa;— „Tajemnica Ondyny* przez G. P u z y n i n ę  
(C. d.);— „Romeo i Julia* prelekcye Le we s t  am a;— 
„Wanda* [komedya w 3 aktach (c. d .) ; — „Pomnik 
Andrzeja Boboli;— „Wniebowzięcie Matki Boskiej* ko­
pia przez A. L .;— „Sala tańca przy ulicy Walicow 
w Warszawie*; — „Willa nad Renem* romans przekładu 
J. P r a c k i e g ' o * — „Rozbitki na wyspach Auckland* 
(c. d j ;— „Przegląd polityczny*.— R yc in y : „Zemsta*; 
„Tablice grobowe pomnika Andrzeja Boboli w kościele 
Ś. Jana w Warszawie*; „Wniebowzięcie Matki Boskiej* 
(obraz Dominichina); „Sala tańca przy ulicy Walicow*.

— Gaz. Lwowska zaprzecza rozmaitym wieściom 
powtarzanym przez dzienniki lwowskie o częstych wy­
padkach zmarznięcia ludzi we Lwowie. Dotychczas 
jeden tylko zaszedł tego rodzaju przypadek.

— N. Pań odpuścił p. Hipolitowi Stupnickiemu karę 
4 tygodniowego więzienia za obrazę p. Eugieniusza Pa­
włowicza, podczas kiedy p. Stupnicki był jeszcze reda­
ktorem odpowiedzialnym. Na ułaskawienie to wpłynęły 
nadwątlony stan zdrowia p. Stupnickiego i wstawienie 
się za nim obrażonego.

— P. Bruno R o g a l s k i  otworzył "we Lwowie w 
domu Wernera obok Namiestnictwa pierwszą kancelaryę 
prawną, w której podejmuje się przy pomocy obrońcy 
upoważnionego, zastępstwa i obrony w procesach kar­
nych sądowych, policyjnych, cłowych i w ogóle skar­
bowych, oraz wygotowania wszelkich pism odnośnych. 
Nadto podejmuje się robienia wyciągów i zasięgania 
informacyi z hipotek, archiwów, tak dla osób prywa­
tnych jakoteż dla adwokatów, notaryuszów, rad po­
wiatowych , parafij, a wreszcie dopilnowania przebiegu 
spraw wszelkiego rodzaju sądowych, administracyjnych 
skarbowych, handlowych, w sądach, urzędach, bankach, 
zakładach kredytowych, a to pod odpowiedzialnością 
wynagrodzenia szkód z niedopilnowania lub zaniedbania 
wyniknąć mogących.

—  Największy mróz w Warszawie w ciągu ostatnich 
lat 44 przypadł d. 11 lutego 1855. Na obserwatoryum 
warszawskiem było wtedy zimna 26,5° R. W tym roku 
największy mróz był w Warszawie d. 6 lutego i wy­
nosił 24,5°.

— Gołos zaprzecza, aby w Petersburgu pojawiła się 
cholera.

  We wtorek odbył się we Lwowie proces p. Aloi-
zego Milerowicza, byłego redaktora byłego Kuryero 
Lwowskiego. Ów Kuryer niemiał na zawołanie ani 
pośpiechu, bo ćwiartkowe pismo to wychodziło co dwa 
tygodnie, ani pióra udolnego, bo gburowatość nie na­
zwiemy silą, a niesmacznych konceptów dowcipem, lecz 
za to lubiał skandaliki. Za obelgi na posłów, delega­
tów do Rady państwa i członków Wydziału miał sobie 
p. Milerowicz wytoczony proces z § 300 ust. kar. i 
art. 3go ustawy z d. 17 grudnia 1862 r. Z sędziów 
przysięgłych obwiniony żądał wykluczenia jednego u- 
rzędnika Wydziału krajowego, a prokuratorya p. Smolki. 

, Obrońcą obwinionego był Dr Semilski. Sąd uznał p. 
, Milerowicza niewinnym , jakkolwiek przyznał nieuzasad-
- nienie zarzutów robionych przez redaktora instytucyom
- Sejmu, delegacyi i Wydziału krajowego. Obrońca słu­

sznie dowodził, że Kuryer nie był zdolny zakłócić spo­
koju publicznego.

— Wydział krajowy zdaje sprawę z rozdania stypen- 
dyów konwiktowych, na które rozpisany był] konkurs 
d. 31 października 1869. Zgłosiło się 512 kandyda­
tów, a mianowicie 121 uczniów prawa, 44 filozofii, 28 
medycyny, 26 techniki, 258 z gimnazyów, 35 uczniów 
szkół realnych. Wydział odnośnie do przepisów stypen- 
dyjnych i rządowych, zastrzegających dla niektórych 
nadań bądź pochodzenie z rodziny zapisodawcy, bądź 
inne szczególne zastrzeżenia, jak np. w jednych stypen- 
dyach szlachectwo, w innych stan albo wyznanie, roz­
dał stypendya jak następuje:

I. Z fundacyi G ł o w i ń s k i e g o ,  jako należący do 
rodziny zapisodawcy:

Wład. Ku l c z y ń s k i ,  uczeń akademii technicznej we 
Lwowie 210 złr. w miejsce pobieranych 157%.

Zdzisław Mikołaj K l u c z y ń s k i  i Zbigniew Maryan 
Kl u c z y ń s k i ,  uczniowie lej klasy gimnazyum we Lwo­
wie po 157%.

Z pomiędzy niekrewnych Głowińskiego otrzymali jpo 
210 złr. w miejsce pobieranych 157% : Zygmunt Ni­
kodem Ro me r  z 3go roku wydz. filoz. we Lwowie, 
August R e m i s z e w s k i  z Igo roku wydz. praw. we 
Lwowie, Artur Wład. N o w a c k i  z 2go roku wydziału 
praw. we Lwowie, Jan A n t o n i e w i c z  z 3go roku 
wydz. praw. we Lwowie, Karol M i k l a s z e w s k i  z 3go 
roku wydz. praw. we Lwowie, Maryan Mi n k u s i e w i c z  
z 2go roku wydz. praw. we Lwowie, Aleks. Ogonow­
s k i  z 4go roku wydz. praw we Lwowie, Stan. P i ą t -  
k i ewi cz  z 3go roku wydz. filozof, we Lwowie.

Po 157%: Franc. Ko s t e c k i  z 3go roku wydziału 
praw. w Krakowie, Stan. K r u s z e l n i c k i  z 4go roku 
wydz. praw. we Lwowie, Alfons Jan Wład. Bi e ńc z e w-  
ski  z Igo roku wydz. praw. we Lwowie, Ludwik Ł a­
s k i  z 2go roku wydz. praw. w Krakowie, Jerzy J a ­
wo r s k i  z 2go roku wydz. praw. we Lwowie, Wiktor 
Sa wi c k i  z 6ej klasy gimnaz. w Stanisławowie, Bła­
żej Baltazar K u b i c a  z 2go roku wydz. lek. w Kra­
kowie, Antoni Z a j ą c  z Igo roku wydz. praw. we Lwo­
wie, Teofil Konst. W a r c h a ł o w s k i  z 4go roku wydz. 
praw. w Krakowie, Piotr C e t n a r o ws k i  z Igo roku 
wydz. filoz. w Krakowie, Józef B a r o n  z 3go rok wydz. 
filozof, we Lwowie, Wiktor Józef Ł a b a  z 4go roku 
techniki we Lwowie, Andrzej Ma r y n i a k  z 8ej klasy 
gimnaz. w Samborze, Wojciech S l ą c z k a  z 7ej klasy 
gimnaz. w Przemyślu, Andrzej Kę d z i o r  z 7ej klasy 
gimnaz. w Tarnowie, Józef G r o m n i c k i  z 7ej klasy 
gimnaz. we Lwowie, Józef K r u p a  z 5ej klasy gimnaz. 
w Krakowie, Juliusz L a c h o wi c z  z 7ej klasy gimnaz. 
w Krakowie, Józef B ą b a  z 8ej klasy gimnaz. w Kra­
kowie, Franc. Emilian K o n c e r z 8ej klasy gimnaz. w 
Brzeżanach, Jakób S o k o ł o w s k i  z 5ej klasy gimnaz. 
w Stanisławowie, Tomasz Mą c z k a  z 8ej klasy gimnaz. 
w Rzeszowie.

II. z fundacyi krakowskiej zakordonowej :
w miejsce pobieranego mniejszego stypendium, o- 

trzymali po 210 złr: Mikołaj S y wu l a k  z 3go roku 
fil. we Lwowie; Maryan 0 1 e ń s k i z 3go roku prawa 
we Lwowie; Józef K a i s e r  z 4go roku prawa we 
Lwowie.

po złr. 157% : Karol M a c i e l i ń s k i  z 7ej klasy 
w Drohobyczy; Wilh. Aleks. S a n d e c k i  z 5ej kl. w 
Nowym Sączu; Edm. Bron. Gr z ę b s k i  z 6ej kl real­
nej we Lwowie.

III z fundacyi Potockiego:
zamiast 157 */a złr. pobieranych dotąd, otrzymał 

210 złr. Maryan T o m a s z e w s k i  z 2go roku filoz. 
we Lwowie; po 257 %: Seweryn H a n k i e  wicz z 8ej 
kl. w Tarnopolu; Jan M a t k o w s k i  z 5ej kl. w Dro­
hobyczy.

IV z fundacyi Zawadzkiego:
w miejsce 157% złr. pobieranych dotąd otrzymali 

po 210 złr.: Włodz. Tert. H a n k i e w i c z  z 4go roku 
prawa we Lwowie; Eugieniusz Artym Z u b r z y c k i  z 
3go roku prawa we Lwowie;

po 157% złr. otrzymali: W ł.Jan B ia ł k o ws k i z 2go 
roku akad. techn. we Lwowie; Włodz. Karol Leon J  e- 
z i e r s k i  z 4go roku techn. w Krakowie; Ant. Bazyli 
Z u b r z y c k i  z 5ej kl. real, we Lwowie.

z fundacyi Źalchockiego 105 złr. Witold Leonard 
Z a r z y c k i  z 3ej kl. w Brzeżanach.

— Dnia 9go lutego pogoda. Termometr doszedł do
— 13°.0 od — 22®.6 R. Barometr w górę nazad się 
cofa; o godzinie 6ej rano dnia lOgo lutego sta%on na 
331.44, termometr na — 22°.0 R. Wiatr północno- 
wschodni słaby.

— W piątek dnia lig o  lutego, Śgo Hipolita i Sej 
Eufrozyny panny.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r z e s z o w ic e  dnia 8 lutego.

(Nowy rodzaj zemsty). — Włościanie jak wiadomo 
nie przebierają w środkach, jeżeli, jak mówić zwykli, 
„gniew serce zapali a wódka rozum odbierze*.

Zdawaliśmy też na tem miejscu nieraz sprawę z prze­
biegu rozpraw sądowych o straszne zbrodnie, które przez 
włościan jedynie w widoku zemsty spełnione zostały.

Mniemane krzywdy, małoznaczące urazy ileikroć po­
mszczono ogniem pożaru, ciążkiem kalectwem w kar­
czemnej walce o śmierć lub życie ?— Był czas, iż zda­
wało się niemal, iż dla zemsty włościanina oprócz ognia

słabe szczątki naszej Unii, które jeszcze ocalały, 
to z postępem pierwszej, w Bułgaryi, i druga na­
sza, odzyska w sobie dawne życie i siły i utraco­
ne prowineye na nowo kiedyś zdobędzie. Czy do­
prawdy może się ktoś znaleść między nami, coby 
nie chciał rozumieć ważności Unii dla Polski? 
Wszak najmniej religijny Polak jeszcze dla Unii 
nie jest obojętny i chętnie przyznaje, że zadaniem 
Polski jest nieść światło i zachodnią cywilizacyę 
do młodszych braci, do Słowian i przedewszystkiem 
wyzwolić ich od greckiej, a bronić od moskiewskiej 
schyzmy!

Zakonnik powstał i wyszliśmy z kościoła.
— „Czy pan myślisz pisać o tem, cośmy tu mó­

wili, o naszej misyi bułgarskiej.*
— „Gdy Ojciec dobr. nie miał nic przeciw temu...*
— „Nic przeciw, ale nic za tem. Cui bono, mój 

drogi panie?*
— „Jak to, cui bono ? Czyż podobna, aby praca, 

która jest w tradycyi dziejowej naszego narodu, 
która jest spełnieniem jego misyi, nie doznała po­
parcia w kraju, od jednych datkiem i modlitwą, od 
drugich może nawet osobistem poświęceniem? Czy 
Ojciec dobr. o tem wątpi?*

— „Toż to najsmutniejsza, że wątpię i bardzo 
wątpię, a powodów do tego nie mało. Naprzód, 
wiesz przecie, że publiczność nasza nie zajmuje się 
sprawami religijnem i; nie miłe jej wszystko co 
„ t r ą c i  z a k r y s t y ą . *  Kiedyś zmieni się zapewne 
to usposobienie: na Litwie i na Rusi nie jeden 
chciałby dzisiaj dopomódz Kościołowi, ale już za 
późno! Powtóre, i o tem musisz wiedzieć, że na

Zmartwychwstańców nie są bardzo łaskaw i; choć 
doprawdy, my ani na łaskę ani na niełaskę jeszcze- 
śmy dotąd nie zasłużyli. Ale są insze głębsze przy­
czyny. Odkąd Polaków skazał Pan Bóg na pokutę, 
przyznać trzeba, że się niektórych wad pozbyli, i 
niektórych cnót nauczyli, prócz jednej może najwa­
żniejszej: nie umiemy pomagać i nie umieliliśmy 
nigdy. Jam  człowiek nie książkowy, w starych 
księgach i manuskryptach szperać nie umiem, ale 
na mój lichy rozum tak mi się wydaje, że wszy­
stko, co się u nas robiło (choćby też dzieła, któ- 
remi się potomność szczyci dziś najbardziej) była to 
sprawa jednego albo kilku ludzi, śród powszechnej 
zresztą obojętności. Były też u nas, to prawda, 
znaczne osobistości, ale zbiorowych wysileń prawie 
żadnych i w końcu rezultat zawsze niekompletny 
i urwany. Tak samo jest dzisiaj: na swoją rę­
kę robić nie jeden potrafi i nie lada zdolności 
pokaże, ale stanąć za kimś i popychać — do tego 
nam jeszcze daleko! Smutne to, nie prawdaż, boć 
z takiem usposobieniem naród nigdy nie urośnie. 
Lecz jeżeli tę nieudolność widać w kraju w tem co 
nam najbliższe, jakże chcesz, by inaczej być miało 
w rzeczach, które na pozór zbliska nie dotyczą? 
Więc daruj, że mało ufam, by się twoje nadzieje 
ziściły: u nas po starem u, kto się weźmie do ro­
boty poważnej, ten — choć serce krwawo zapłacze — 
na pomoc swoich mało liczyć powii,ien!...“ 

Zadzwoniono na A n i o ł  P a ń s k i .  Zakonnik wy­
dobył różaniec, pożegnał mię skiniem ręki i spie­
sznie podążył ku domowi.

- - a A A A A A /v ^ - -

WSPOMNIENIA Z NAD-BAJKAŁU 

przyczynek do historyi wygnaństwa
znotat i opowiadań 

spisał R o ś c i *  i -a  w.

(Ciąg d»lszy.)

Tyle z nas każdy doświadczył w komisyacb, 
w drodze, na miejscu w Sybirze; tyle wiemy o 
okropnościach które naszych biednych wygnańców 
spotykały, iż zdaje się trudno coś nowego powie­
dzieć, dziwić się temu co robi Moskwa, lub czego 
innego od niej się spodziewać. Powiada Dziennik 
Warszawski, iż wszystkie gazety galicyjskie po­
wtarzają zastarzałe komunały o „barbarzyństwie 
Moskwy* itp. Cóż winien korespondent, jeżeli na 
całym obszarze dawnej Polski z niczem, jeno z bar­
barzyństwem na każdym kroku się spotyka? Jeśli 
ten barbaryzm przechodząc wszelkie znane w dzie­
jach stopnie, stanął na niedościgłej wysokości! 
Początek sądu na spokojnych członkach muryń- 
skiej partyi zaczął się grabieżą, mordem i kajda­
nami. W kilka dni po odejściu powstańców do 
Miszychy, nadciągnęło wojsko od Irkucka. Był to 
oddział nadbajkałskich kozaków pod dowództwem 
majora Lisowskiego. Jakiej odwagi był ten oddział, 
najlepiej pokazuje wypadek jaki go na początek 
spotkał. Gdy zbliżali się ci wojownicy do stacyi, 
los chciał, że parę opuszczonych, błąkających się

koni wysunęło się z poza zakręcającego się traktu. 
Na widok ten dowódca wraz z całym oddziałem, 
przestraszeni, pierzchnęli w nieładzie. Ledwo w 
kilka minut opamiętali się, niewidząc pogoni, i 
z największą ostrożnością posuwali znów naprzód. 
Ale gdy za to ujrzeli bezbronną partyę, spokojną, 
trzeba było dać dowody męztwa. Rzucili się więc 
na bezbronnych, niby na powstańców, a że żoł­
nierz moskiewski nim cię zabije patrzy czy masz 
zegarek i dobry surdut na sobie, więc zaczęto od 
grabieży jako od rzeczy najpraktyczniejszej i za 
raz dającej korzyść. Najmniej połowa rzeczy zo­
stała odrazu zrabowaną. Kilku opłaciło życiem 
mały spór lub groźniejszą postawę. Po tym pry­
watnym rabunku oznajmiono partyi urzędownie, 
że pod opieką wojska pójdą piechotą do Irkucka, 
iż nietracąc czasu wyruszą zaraz, rzeczy zaś zo­
staną złożone na stacyę pod opieką władzy i od­
stawione później. Resztę więc tego co komu zo 
stało zamknięto w kuferki i oddano do składu. 
Niestety! z rzeczami nikt więcej się nie zobaczył. 
Kuferki i tłomoki oddano zamknięte, ale przez 
wybite dna i poprzerzynane boki rzeczy były wy­
jęte. Podawane skargi i w czasie sądów i później, 
nawet jeszcze 1868 roku nie przynosiły żadnego 
skutku. Komisye wzywały, opisywały i opisywały 
i na tem się wszystko kończyło. Temu tylko oca­
lało cokolwiek z ogólnego rabunku, kto niezważa- 
jąc na upały lipcowe i drogę 120 wiorst przed 
sobą, wziął co mógł na siebie. A jakaż to była 
droga ciężka! Gdy zabrakło kajdan na nogi i rę­
ce, związywano po dwóch postronkami, za ręce

powyżej łokci. W pół roku później pokazywali mi 
niektórzy znaki tej opieki! Partya muryńska po 
odejściu powstańców którzy zabrali wszelkie za­
pasy żywności, doznawała niedostatku. Wojsko 
wcale temu nie przyszło w pomoc wyprawiając ich 
w drogę. Szli o suchym kawałku chleba, pędzeni 
byle prędzej, tak gnało kozaków widmo powstań­
ców co mogli wyjść z lasu.

Partyę Miszychską po przetrzymaniu kilku dni 
w miejscu, wsadzono na parostatek i odwieziono 
do Listwiennicznej. Tu nastąpiła ceremonia zaku­
wania, odbywana przez Proszutyńskiego, z wrodzo­
ną mu bezmyślną etronteryą- Następnie nie wysa­
dzając nikogo na ląd, przesadzono na wielki prom 
na rzekę Angarę, w towarzystwie kozaków pie­
szych płynących łodzią z tyłu i konnych jadących 
lądem. Tak przybyli wszyscy do Irkucka nad wie­
czorem. W podobny sposob sprowadzono wszystkie 
partyę z nad Bajkału, co się na miejscu zostały i 
czynnego udziału w ucieczce nie wzięły. Idących 
z nad brzegu rzeki do turmy, ludność w pier­
wszych dniach przyjmowała przekleństwy i wrza­
wą. Przyczyną tego były rozpuszczone przez rząd 
wieści o morderstwach, jakich się nasi niby dopu­
ścili- Fałsz ten tak prędko na wierzch wyszedł, że 
późniejsze partyę, właśnie połapanych w tajdze, 
nie tylko żadna nieprzyjemność, ale przeciwnie 
współczucie i dary spotykały-

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CZAS z Piątku 11 Lutego 1870.

• • 1 P o t o c k i e g o  z ministerstwa, że sekretarz redakcyi dziennika L a  M arseillaise
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zjoiusl> > uchwalono lednogłośnie na wniosea p.  r tnn,„  mioo»lrnne.nw do
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i lękano.
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wiezioną. Dziś rano spokojnie. . Telegramy wczoraj przez nas otrzymane jak  i
aodź 10 rano. Jules F a v r e  m iał mieć w nie- powyżej umieszczone, dają ogólny chociaż obraz 

dziele 'nubliczny wykład na zgromadzeniu w cyr- wypadków zaszłych w Paryżu z powodu areszto- 
ku na Champs Elisees pod przewodnictwem P i-1 w an ia  Rocheforta, tudzież tych, jak ie  zaszły zaraz 
c a r d a  i m iał mówić „o obowiązkach obywatel- w nocy po jego aresztowaniu i nocy następnej, 
slfirh “ 7abroniono tego odczytu, co Journal des Ograniczyły się one na przedm ieściach Tempie, Bel- 
m a t s  1 Co Jtukmmldonosi, ie  leville, Villette, M to U m o n ta t, g t a e  Rochefort h-
Drefektora policji zakazała przez trzy dni hastę- czy m JgorStszvch przyjaciół; w samem mieście 
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już na szczęście rzadko kiedy przeraża nas łuna i-uzrazu j " s - — - *: 'zkow  dublańskiej za rok l aby.  . * —.............................  ^  , . . ,
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I w s r k i» . i »  M i e c z y . . ^    ^  ™  W as|ducb»  rewoincyjnego. W i a d o n m „ h r c , e  po-

poznaliśmy na puun^uej id ^ io n ro  no^o  lutego dotychczas
sędzią powiatowym w Krzeszowicach w dniu o e I ^  hez rozpraw

r. odbytej. Oto jej przebieg: . ____lnSt ,1n
Mikołaj U. i Michał N. z

*>. r. odbytej. Oto jej przebieg: , ,  d Dalszym przedmiotem porządku dziennego jest b i-| wrawym
Zalasa mając zius^ i J * - - •» — — * ( Tnnro.
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dzieloną am nestya za przestępstw a drukow e. bość przeszkodziła nV ln"jn‘“n W vwane 1 sie na" barykady, rozganiała "tłumy strasznemi roz-
1 i  8 lutego godz. 10 rano. Figaro donosi: znamienitej chwili PobfrM jąj- U « ic u i  o k w y w M  S (casse-łetes), k tóre ram ą cicho, tak, iż

7, w „lica rn a rlA P a r i s I Anelii ze strony wszystkich państw, i rowme ser  ^ ------*i? że opodal nie-
mimstrów 01- 

jakoby nikt nie zo- 
jednego oficera służby policyj- 

Dotwierdzone przez późniejsze donie-bvło niedawno rozbieranycn i zaiaiwiouycu, — j — r  r  i
» . . . •  J .l  . maWaiii f\Amc70Pn- I SICnifl.

P ruski Staals Auzeiger zamieszcza rozporządze­
nie zwołujące parlam ent Związku północnych Nie • 

00 rewolwerów. Bardzo wiele o-1 podatków, uocnoay puonczne Y czenia I miec na dzień 14 lutego. Zapewne po odrzuceniu
• J k 5 P . a £ 2 S ? p a r ł a * [ p r z e z  iabg w y łaz , sejmu pruskjego odroczeni.

Dalej

becności 
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przy drzwiach 
od trumny
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wnież^zabobonny Jan C., wracając wkrótce pod dobrą przewodniczący na dzień następny o godzinie p y ■ ^  ^  południe. w  ogóle aresztowano jącą na cetaw chTudJwych zmiany is ta -  zgromadzeniach. Rząd zaniecha przedłożyć izbie
datą do domu, struchlał na widok trumny i bal się południem. rachunków odbyła posiedze- lfiO osób. F l o u r e n s  nie jest [aresztowany. On 1 b l Zernnnl ^ £ r V1nei sadu anelam nego  pŁ ysiąg  niższej wniosku o odroczenie, albowiem zaraz po
7hiiłvć do domu dopokad wschodzący księżyc me u- Komisya do rozpatrzenia rachunko y B o u l o g n e  nie dopuścili zamordowania kom isa- wy naturalizacyjnej, sąau apeiacyjn g , p y w  odrzuceniu go przez izbę wyższą, wniosek ten u-
spokoil jego Obawy. Odgadł podrywk§ Jan C., lecz L ie  wczoraj o godzinie 5 wieczore . N a f )  | r z a  p o l i c y i (  zabrawszy go z sobą na  zgromadzenie. |  uniwersyteckich, 7 iPmSkich. I  sunięty został z porządku dziennego izby niższej,
uniesiony niewczesnem oburzeniem porąbał zaraz żłób |

wszędy panuje spokojność.
Grćwe- P a r y *  8 lutego. Na posiedzeniu Ciała p raw o -|i
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sanie na drobne kawały, nie mając jednak zamiaru
I Stawiający' barykady n i |  opierali się wcale. 1>sU 1 I I ? t a * d e i p u £ ^ M y S " p b r z i ^  żądanie ^względem
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Beust uni- 
wzniecać

mieszkania Jana C. i znalazł własność 
Oskarżył zatem wszystkich trzech o kradzież

Sędzia uwolnił ich od zarzutu kradzieży i skazał I wit się księgosusz; aka ‘będący
jedynie obok s o l i d a r n e g o  wynagrodzenia szkody w kwo-jmilowy oznaczony ■ ----- [ w iadajjT ie* rz^d cb c*aJ_ ,8?an0y a^ t en«Vn t ^ ^ aj a | uch T O U ły ^ o je k ta t^ r e 8 u  w[od'powiedzi"'na mowę I
. i .  ,1 , 3 policzonej, Jana c  7 7 , to czen i. to łli««8» . ,  g  t  ~ 7 7 ,— ~d<> 10„o nie a  tó  bo S e c e n i u j T z n e m  praea S e m to n a rśk im  aYejmem. Poseł .a a tr ja c k , boniem

Podola, Antoni 
właśc. dóbr z

uszkodzenia cudzej własności
zaś Mikołaja U. i Michała. N. za wykroczenie przeciw
bezpieczeństwu honoru z § 488  k. k. na karę Bmio I g 0Syi j Aleks. Estreicher
dniowego arasytn A. Noworytko z Myślachowic, — -----  i KiwaiO go w uzieuzmou w—  r -~----- --  i Tria.ndvi !■»■«= "  j  “- “ -j -------—  - j -   ̂ —*■-

Obwinieni ptzjjęli w ,rok, klórj pod wzgl,dem z d e - L r i t a . ki „ la k . d4br a U e g o ,  a  200 k r ,iy ło  do ko ła  p a l r a .  N »  m o ^ a  w  9 lalcg0 M ó ,i ,  tu  o odwoła- w iedzianjm , a nie dziw, łe  goSćm. u posta aualrjj.-

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ceny na targowicy publicznej w Kralcowie. 

dnia 8 lutego.

^ iy [f  y^korca^' pszenicy^zimowej od 4 50 do 5 ^7 j
4  2d

SKI: Hr. Jan Tarnowski był5 ść za nim, a uiezastano go w trzecn jego
d Broniewski z » y i ,  A ntom  W y so c b  ^ ie08zkaniach< ^ śród tego zgromadzenie na rue de m u Z w im y ń y : I m o 'tego  obiad ten  podniesiony został do znacze-

wiat»j. uvea -  G alicy i, hr. Leonowa Skorupkowa ^  a F landres uchwaliło podnieść powstanie i czekało ałe i  p iem :iz<sg y  ma ć ze.  L ia dem0nstracyi przeciw księciu Hohenlohe.
dóbr z P rokocim ia, Józef Chodorowicz z żoną, i. eór . bycia Rocheforta,aby dać znak. Niechcieliśmy ® tvm gcelu przekazany nie deputacyi Mowa tronowa w Anglii, o ile treść jej zn a m y
z K ongresówki, X. Franciszek C iesielsk i ze^ u(* y’ J / J c z e k a ć  jego przybycia i kazaliśmy go ^ e s z t o w a c  k yitetowi PSzemat o życiu klerykal- z telegram u, zajmuje się przedewszystkiem refor-
, T ..J ,— ,v ;  ™ T.wnwa. Adam Marasse w łaśc. I zanim t a m  wejdzie. U sunięto osm barykad bez wi y, bardz0 wieikie trudności. mami tak  administracyjnemi jak  finansowemi, naj-

przelewu krw i, wyjąwszy, że jeden  oficer straży nie ap• y odczytano na zgrom a- główniej zaś kwestyą agraryjną w Irlandyi. O sto-
■ ’ - -  Policya i siła  zbrojna d a g  z z d. 6 b . m. 8Unkach zagranicznych wyraża się jak  zwykle, naj-

Z B. — --------
dor Podlewski ze Lwowa, Adam 

Galicyi, Edward W itk ow sk tzG ah cyu

jare j 
żyta . . . 
jęczm ienia . 
owsa . • . 
grochu . . 
jag ieł

. 2 87 

. 2 30 
. 1 75 
. 2 50 
. 5 25

fa s o l i ...........................3 50
tatarki . . . .

2 50 
7 50

—  48
—  68

„ prosa . . . .
rzepaku zimowego 

„ rzepaku letniego . — —
„ koniczyny białej . ---------
„ koniczyny czerw onej---------
„ w y k i ........................2 50
n ziemniaków . . .  1 25 

C entnar wiedeński siana . . . .  2
„ słomy . . . 1 —

F unt w. mięsa wołow. ze spaś. bydła — 22
„ „ „ zdrobniejsz. — 20
.  polędwicy wołowej . . . — 30
„ w ie p rz o w in y ........................  25
„ c ie lęc in y ...................................—  18
» b a ra n in y ........................

szmalcu wieprzowego 
* świec stearynowych .
„ świec ło jo w y c h ..................... —  t n
„ m y d ła ........................................— ca
„ sadła
» ma
„ słoniny
„ soli . . . . . . . . .
„ oliwy do świecenia . .

Garniec spirytusu 90° tra 1. z opł. 
okowity 80° „

„• m asła młodego . . .
Kopa ja j k u rz y c h .......................

M iarka kaszy jęczmiennej . 
czyli '/, mecy „ tatarcz. częstoch. 1 2 5

„ pszenicznej . . 1 25
„ perłowej . . .  1 10

" „ tatarczanej całej 1 —
tatarcz. łupanej —  80

złr. c. I
d o  5 7

4 75
2 95
2 62
2 —
3 20
6 —
4 50

2 75
8

—

3
—

1 35
2 50

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y *

Depesze telegraficzne

pokoju został raniony. Policya i sita  zorojna uaiy ^ J te z ó w  telegram z Hawany z d. 6 b. m. sunkac
przykład wielkiego u m i a r k o w a n i a  i zasłużyły so doniesieniem, że powstańcy na Kubie w dwóch I lepiąj. .
na największe u z n a n i e  Rozbito jeden sklep z bio, \ odnieś'i porażkę. Obie Izby starym zwyczajem uchwaliły natych-
nią Zapowiedziano na dzis podobne sceny, n ząu  j  a r e s t  8 lutego wieczór. Książę G ik  a m iast adres w odpowiedzi na mowę tronową. Mo- 

- ł  t . . j  aa a-v o r7vma z   TC-—1- k tóre w a ta  znaną bowiem jes t naczelnikom przed jej
poleca odczytaniem w Izbach, a ci przedyskutują zwykle

nie ma żadnej obawy. Ludność Paryża i  ̂L ło ży ł w Izbie oświadczenie księcia K aro la , k tóre w a ta  znaną bowiem jes t naczelnikom przed jej
 . , a n  w v - 1nami, a my żądamy od niej, aby się nie m iesza j  uwolnienie całego m inisterstw a i poleca odczytaniem w Izbach, a ci przedyskutują zwykle

« * a r y ź  8 lutego godz. 1 2  w3 ^u d n ie^v n y . | ł a  w tę obłąkaną^trzodę, k tórą  trz e b a ^ ^ 0 ^ “^ ’ | dotvJchczas0wym ministrom pozostać w gabinecie |z  swoimi przyjaciółmi jednego wieczora projekt
do tego stronnictwo mi- 

tylko powtórzeniem mo­
wy tronow ej, jeżeli się nie zanosi na zmianę ga-b —  n u b li - lm ,m o reklaiMCyi n e r s u c g

4 3 0 1 kalem, g ó to  odby»ało , L  Lrsejóć do porz,dtu t e

chwycił kom isarza B a r i e  t a ;  inni departam encje i sóre wybrany został ponownie Ma-
— .zgrom adzenia uzbrojeni sztyletami i rewolwerami r i o n  W Saint-M alo musi się odbyć wybór ści
-  w ypadli na ulicę, wywrócili dw a omnibusy i wzno- 

1 •y\.AA7Aii h«rvk»dv: F l o u r e n s  również u z b r o - D W y .

utworzenia nowego gabinetu.
W a s h i n g t o n  8 lutego. T rybunał najwyższy | binetu 

orzekł, iż wszystkie zobowiązania oparte na umo-

być płacone

W i e d e ń  10 lutego. Na dzisiejszem posiedze-

! de Paris). Ciągle dawały się sły-

l* a r y ®  8  lutego w nocy. Zapewniają, żew szy- w  rubryce wiedeńskiej“ podajemy wiadomość, I “ iu Izb7 deputowanych Rady państwa m inister o-
y redaktorowie dziennika Marseillaise z wyjąt- • k zawiera fist Gazety Narodowej o wniosku ty- świecenia przedłożył p ro jek t “ 8^ y  w zglj^ em
m A r n o u l d a ,  k tóry  się schronił, zostali are ^  „zo iucy i galicyjskiej, który m iał po- regulowania płac nauczycieli w szkołach technicz-

■owani. W biórze redakcyi odbyła się rewizya. “ J S T b a ? .  Petrino L ist ten je s t z 6 go b. m., w ^  1 średnich L a p e n n a  in terp elow ał, czy rząd
P a r y ż  9 lutego. Z eszłćj nocy zbudowano na uli- irmym zaś iiście z d. 7  w tymże samym dzienni-1 zam ierza przedłożyć tej sesyi projekt 
. , m 1. 0 1  : r\Vv«^lromnf hnrvUnrlv 7 wn- 11...  nio n

W IchU I 6UUUJU jv/    * __
- . s t r a ż y  pokoju Lombard został . c i e ^ o r a m o n y z r e - . ^ ^ “^ T d o b y t ą  szp‘a d ą k ilk a  razy uderzyć. 
50 szta obyło się bez przelewu krw i. Około potno i ^  ich szwadron 8trzelcow konnych. W ich-
70 cy były dalsze zbiegowiska w Bellevue i v m oi e, fz iele dali k jjka strzałów, ale organa bezpie- 

— 4 6  tudzież na bulwarze M ontm artre. czeństwa nie używały broni palnćj. Około godz. lć j
_  341 Sklep fabrykanta broni Lefaucheux z08j at, _ z | w nnrv nanowała sDokoiność. Gaz. des Tribunauxi brom  JLe t auc i i e i zo»i a«  ■ no wała spokojność. Gaz. des Tribunaux

TT ' _  so  -  5 5  bity. O le j w nocy spokojność była przywróconą, j  ^ iejakich usiłowaniach dla zbudowania ba-
f.af l ........................................_  5 5  _  6 5  Żołnierze i straż policyjna Plln° ^ 1v^ r^khap V an .  rykad w dzielnicy du T em pie; nie stawiano tam
ninv   4 0  -  48 l i  v i e  r  i m inister ^ ^ D o f v c h c z a s  około I oporu. W dzielnicach V illette, Bastille i na Fau-

  7 1 d i e r  czuwali przez ca łą  n c. y 1 bou rg  gt_ Antoine panowała zupełna cisza. Gazette
  3 5 1 200 osób aresztowano. . ,. I ges Tribunaux potwierdza wiadomość o aresztowa-

2 75 q o d z . f i  m. 20. Gaulois potw ieraza, ze u u ’ niu wiekszćj części redaktorów Marseillaise. Dru- 
1 75 nocy tłum  ludzi rozbił fabrykę brom Letauc . i dziennika Vallće wzbrania się  drukować
4 25 na rue Lafayette, zabrał około 500 rew o lw erow a \ ^
1 40 właściciel fabryki m usiał zawezwać opie J l  p a r y *  9  lutego rano. O statn ie wiadomości z

—  60 M inistrowie C h e v a n d i e r  1 O l l i v i e  p y j  Q ;ednem tylko groźniej-

2 60 
1 60 
4  —  
1 30 

—  4 5 C h e v a n d i e r  1 V lf V p. ran0 udali upłynionej nocy mówią o jednem  tylko groźniej- 
1 30 dzili noc w  prefekturze policyi. O 3ej ra  zem zaiściu na ulicy Oberkampf. Gwarda paryska
1 30 się do Cesarza do Tulieryów, gdzie mieli przeszło szem za* Woj s ko nie użyło broni
1 20 godzinę naradę. ,  „Aotnć a nalnći W i c h r z y c i e l e  dawali ognia pojedynczo z re-

-  85 ty f k f w  v i l l S e l  n T M o u r ^ d u  Tem fle w idać wolwerów. Jeden z urzędników bezpieczeństwa bar-
I . * _ . _____ T?1 Aiirnnca

—  75
— 75 
14 — 
12 —  

10 —

9 — 
7 5 0

20  —

—  65

8 30

pęcaku 
„ kaszy jaglanej . .

S iąga drzewa bukuwego . . •
„ dębowego . . .

„ „ olszowego . .
„ sosnowego . . .

„ „ jodłowego . . .
„ węgli kowalskich . . .
„ „ zwyczajnych . . .

Cetna węgli kamiennych kowals,
„ n zw yczajnych. . .

C etnar mąki pszenicznej . • •
Sporządzono w biórze kom isaryatu targowego 

Dan ja k  wyżej
Białkowski.

Delegowani obywatele: za Komisarza targowego
J . Pochwalski. Siermontowski

Fr. Wierzuchowski.

—  od  i tyiłsu  w v in c u o  1 !*«• — o  *_j_
—  80 jeszcze ludzi zawezwanych przez Flouren P
—  85 wstam ia, lecz dają się oni spokojnie aresztować. 
14 50 Liczba aresztowanych zwiększyła się na .
14 —  400. Po stron ie  tych  co za jęc i b y li , bu.dow a” ie
10 50 barykad, zaszły tylko lekkie p °ra m em a z

9 50 od cassc-tetcs. W danie się w o j s k a  n ieb y ło  n igdzie  
8 —  potrzebnem . Z adziw iającem  je s t , że  K ,o cD . e I ° „  

25 -  a reszto w a n y  był w obec Całego zgrom adzen ia  wy- 
2 2  —  borców  z B e llev ille , g d z ie  p rzecież starcie  było
  70 nienuiknione. _  . . ,
  4 6 1 godz. 3 popołudniu. Dziennik  P arts  powiada
11 60

dzo ciężko raniony został. Aresztowano tylko przy- 
wódzców oraz ludzi z bronią w ręku. Ogólna licz­
ba aresztowanych wynosi stu.

P a r y ż  9 lutego godz. 8 rano. Dzisiejszej nocy 
było spokojnie w środkowym Paryżu. Na wczoraj- 
szym wieczorze u  m arszałka C a n r o b e r t a  mnó- 
stwo było gości. Na Faubourg du lem p le  1 w 
Belleville bandy zbrojne budowały o godz. lOej 
wieczór barykady, na k tóre sierżanci policyjni u- 
derzyli z bronią w ręku  i ranili oraz aresztowali 
mnóstwo ludzi. C ała redakeya M arseillaise je s t u

We wćzoraiszym zaś num erze K ra ju , kore-1 o  W l e d e ń g l O  lutego godz 3 Na posiedzeniu 
dzi. w e wczorajszym zoo «v nndl Rady państwa uchwalony został projekt ustawy o
spondent (2T) tego dziennika pmze P l ff0| n0Ścj zm0Wy według wniosków wydziału, a to
d a t ,  8 6 0  b. m : N .  t o m t a n  « •  mowach i p f e n e r a ,  któ-
ła  uchwaliła delegacja  m e  p o p i e  J ,  g | rzy bronili projektu, i po odrzuceniu wniosku o
być postawionym wniosku przez bar. Petrino, a b y l^ J

T 1Û o Ś r i r e7 ^  WSZy1  B ar- P e t r i n o  wnosi rozciągniecie autonomii,
stkie koronn J wniosku nrzez kore- siS domaga rezolucya polska, na wszystkie
spondentów naszych wiadomości, nie p o d o b n a  z d a ć  kraje, i polecenie wydziałowi do rezolucyi polskiej
sobie należycie sprawy, w jaki sposób  wnioskodaw- p o p a rt^ 'b y ł^ I k J ^ n M  Sło-
ca chciał rezolucyę na inne rozciągnąć kraje -  czy | ^prawę. W m o s e k ^ h ^

bo przecież weńców, Bukowińczyków i kilku deputowanych z
życzenia i żądania Galicyi trudnoby innym krajom  ^ w y  hrabiowskiej, tak  iż ledwie otrzym ał liczbę
narzucać bez* zasiągnięciJ pierwej zdania właści- ^P O trjebn , a tardaeh
wych sejmów, gdyż zapominać me należy, że re :  .a s ^ o  wiele c i e ż S '  p o ^ n ień  a  wojsko j S t  bar- 
zolucya^jest wnioskiem sejmowym a: nie. delegacy. ^  6 ^ 9

H *  PO^dnie zbiegowiska w Belleville rozpędzone

Podobna Sysku roma”
sva w takim  składzie Izby jak dzisiaj, 1 z tym ga- nastąpiły  aresztowania, zapew niają, ze z0 roma 
binetem nie na wieleby się przydała. Rozwiązanie dzema publiczne zakazane będą aż do dalszego 
poprzednie Izby byłoby konieczne, a tego po obe- postanowienia. W czoraj wieczorem ponawiały się 
enem m inisterstw ie oczekiwać trudno. Podaliśmy zbiegowiska na Faubourg du Tempie 1 w B elleuL  
“  wniosku tym wiadomość z Gazety Narodowej, le, lecz rozpędzali je  ajenci miejscy a nawet sami
bośmy jej gdzieindziej nie znaleźli, ale na zdania U “  k S e c ^ ' S z e k
iei korespondenta pisać się me możemy. Zresztą sza- bąazą, ze na tem będzie Koniec zamieszeK 
zdaje się że wniosek rzucony jest dotychczas tyl Bal zamówiony na wczoraj w Tuilleryach odwołany 
, J .V , „  "  ,  avslrnsvi %knro nam został z powodu słabości Cesarzowej.

ÓySkUSy’ I M a r s y l i a  10 lutego Zeszłej .o c j  zbiegoui-
ska ludzi rozpędzone były  przez żandarm eryę,o nim wcale nie donoszono.

K urs papierów i  pieniędzy.
H r a k ń w  10 lutego. 

| Sreb. poi. st. za 100 zł 
nowe obr. „

I Listy zast. poi. z kup.
I Bankn. poi. za 100 złr.

Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 

,  , Bankn. pr. za 100 złr.
p ierivsze posiedzenie walnego zgromadzeaia delega- grebro nowe austr. 

tów galicyjskiego .Towarzystwa gospodarskiego Dukat ważny

d. 7 lutego. | ? 0Tm p??yały rosyj.
W ysłuchaw szy nabożeństwa w katedrze, zbierają się ą  gal. listy zast. bez k,

6 W 8ali ratuszowej 0 godzinie 11. . obl.lndemniz”. z kup/
,ieo.becności prezesa, zagaja zgromadzenie senior ^ kc-k. g.z dyw.bez k

. „j L .C zer .zca łą w p l
Listy austr. zak. kr. z, 

„ 6g ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

™ , JT«warzystwa p. Henryk S t r z e l e c k i ,  od­
czytuje listę delegatów i przedstawia zgromadzeniu ko­
misarza rządowego, pana Edwarda Podlew skiego, po- 
czem zaprasza do wyboru przewodniczącego.

Aa wniosek pana Edwarda D z i e d u s z y c k i e g o ,  
wybrano przez aklamacyę przewodniczącym księcia Leona 
S a p i e h ę .  Stosownie do programu zgromadzenia, za­
rządza przewodniczący odczytanie sprawozdania komite­
tu Towarzystwa za rok 1869 .

Sprawozdanie to przyjmuje zgromadzenie do wiado­
mości bez zarzutu, a idąc za wezwaniem kom itetu, 
Przez powstanie z m iejsc , oddaje cześć pamięci ś. p. 
łelicyana Laskowskiego. Co do wniosku komitetu, aże- 

zgromadzenie wyraziło swój żal i ubolewanie z po-

W ie d eń  8 lutego. 
55 zjed. dług. pań.ban, 
a o .  srebI) W v i •
„ Obi. ind. czeskie 

bukowin. 
" „ gąlicyjs.

n wegiers,
Pożyczka głod. gal. 
55 węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk,

żądają | płacą l
110 I 108
115 | 112 4

94 ! 92f 5
450] 440 6
152; 150J 5
183 181 5

8 0 | 80 5
131 > 120
5 84 5 73
9 92 9 78 I

10 15 10 —
78 77
87 J 86 J
75J 74;

341 236
207; 203

89 25 88 75
91 50 90 50
90 25 89 75

60 65 60 55
, 70 45 70 30

94 50 93 50
74 - 73 25
74 — 73 25

.9 6  50 95 75
76 — 75 50
79 75 79 25

------- — —

106 Ti 106 25

Listy zastawne 
J zakł. kred. ausfr.
5 zakł. kred. austr.

spłacalne w 33 lat 
g galicyjskie 
0
|  gal. zakł. kr. włoś. 
; Banku nar. los.
% węgier. los.
§ Domin. pań. 120 fl.

n 1854 f) n
« 1860

” » 1864
Como renty 
Kredytowe 
ks. Klary 
żegl. par. na D.
hr. Keglevich
miasta Budy 
Księcia Palfy 
Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
hr. W aldstein 
ks Windischgr,

107 7&

89 50
78 —

91 50 
97 80 
91 — 

124 20

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ węgier. 
Banku franko-austr.

płacą _
107 25 Banku franko -węgier.

kraj. galicyjs.
89 — we Lwowie
77 — „ wied. d. obr. pł-

galic. hipotc
90 50 „ naród, austr,
97 60 „ związków, aust,
90 50 ,  dla obr. ogóln.

123 80 Kolei Alfeldz.-fiiumen. 
Żegl. par. na Dunaju.

236 50 
91 — 
97 4 

123 50 
23 25 

163 75 
37 — 

100 —  

18 50 
34 -  
31 — 
16 -  
41 —

23 -  
21 50

22 — 
20 50

318 50 
96 — 

262 70 
87 -  

108 76

żądają

Kolei Ces. Elżbiety 
235 50 „ półn. Ces. Ferd.

90 50 „ galic. Kar. Lud.
97 20 „ Koszyc.-Bogum,

123 20 „ Lwow.-Czern.
22 75 „ Rudolfa

163 25 „ Siedmiogrodzk
36 — „ rządowej
99 — „ południowej
17 50 „ Pardubickiej
33 — * Cisańskiej
30 50 „ węg. półn.-wsch.
15 50 ,, węg. wschodn.
40 — Tow. handl. płod. leś

Oblig. pierwszeństw
Kol. pół. czes. po 300 fl 
a w sr. po 5§ za loofl. 
Kol. zachód, czesk. za 

319 — 300fl.w .a.sr.loofl.w .a. 
95 — Żeglugi par. na Dunaju

362 50 Kol. Ces. Elżb. 5g za 
86 50 100 fl. m. k.

108  25 „ (gr .p o ioofl-w .a .)

płacą 
48 -

92 20 

92 75

92 50

91 80

92 25

92 -

Kol. C. El. (Emis. 1S62) 
pół.C. F.ioofl.k.m  

78 — 76 — „ ioofl.w.a.
06 — 106 — 3 wsre.5§ „ „

102 50 Kol.gal.K. L. 300 fl. w.* 
729 — 728 — 3 3 w sreb.ioofl.w.a. 

92 — 91 — 3 3  Emisya II.
121 — 120 — K ol.Lw.Czer.po300fl. 
171 75 171 25 (w sr. 5§ za lOO fl.) 
590 — 588 — 3 3 3 Emis. II
184 50 184 25 Loyd. austr. I 0 0 fl.m.k 

2150 2145 Tow. prags. przem. żel.
239 — 238 50 po 300 fl.

58 75 58 50 Kol. Rudolfa po 300 fl. 
206 25 205 75 „ (w sr. 5§ za 100 fl.
163 25 162 75 Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 
167 — 166 — Kol. rząd. 500  fr. za’szt. 
382 50 381 50 „  „  Emis 1867
350 40 250 20 Kol. poł. 500 fr. szt. 
166 — 165 60 „ Bony 1870-18746J 
241 50 241 — Kol. połud. półn. niem. 
162 — 161 75 5g za 100 fl

94 —  93  50 „  3  w srebrze
33 25 33 75

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marca

żądają płacą żądają płacą 
10 3(191 — 90 50 Fryderyki 10 35

90 75 90 2ś Luidory 10 10 10 —
Suwereny angiel. 12 35 12 30

105 25 104 75 Pruskie bil. kasowe. 1 82-75 1 82-a5
Srebro, kupony 121 25 121 —

101 -
95 — 94 76 Lwów 8 lutego

82 — 81 75
Akcye kol. gal. b. kup. 239 25 238 25

„ lwow.-czer. 206 25 205 75
93 — 91 50 1 Bauku hip. gal. 104 — 102 —
— — — — Listy z. To. kr. gal. 5 | 87 80 87 40

99 50 4 ? 77 75 77 25
100 — Listy zast. bankn hip. 90 50 90 —

92 — 91 80
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. 
Dukat holenderski

74 — 73 40
_ __ — —

90 75 90 25 5 78 5 71
142 50 142 - „ cesarski 5 80 5 75
141 - 140 50 Półimperyał rosyjski 10 22 10 —
121 25 120 75 Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90
248 50 247 50 „ papier- „ 1 521 1 51 i

o , r.A 80 50
Talar pruski 1 83 1 82

0 1 su 
94 25 93 75 W araz. 8 lutego.

Listy zast 1 ser. rub. 91 — 93 67
* » 2 8er- » 93 - 93 67

___ _ _ kupon „ —  — -  50
_ _ -------- Listy likwidacyjne „ 76 86 76 51
5 82 5 81 kupon „ — — -  74}
9 85'■ 9 84 Pożyczka r. 1864 „ 155 50 --------
_ _ _ — „ r. 1866 „ 156 51 --------
__ _ _  — Kolej warsz. wieb. „ 68 - --------

121 1C 120 90 n warsz. bydg. „ 72 - 71 —
5 79 5 78 „ warsz. teres, , 110 - 109 50

U u k a r e s t  9 lutego. Książę polecił prezesowi 
i o — I senatu i prezesowi izby deputowanych, złożenie^

K ursa. W iedeń 10 lutego godz. 1 m inut 5 8  
>% zjedn. dług państwa bankn. 6 0 -6 5 — 5 %  zjed. 

Idług państwa w srebrze 7 0 .5 0 — Losy z r. 1 8 6 0 .  
97 2 0 .— Akcye banku 7 2 5 .— Akcye kredytowe 
264-10 . — Londyn 124-50 . — Srebro 1 2 1 — . — . 
Dukat 5*81. Lombardy 251 -30 . —  Losy z roku 
18 6 4  1 23 .— . — Akcye franko - austryac. 109 7 5 .— 
Napoleony . — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
2 3 8 -5 0 .— Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 2 0 6  2 5 .— 
Akc. kol. północ. - wschód. 1 6 2 -— . Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 9 1 . Akcye banku.
jenerał. 4 4  5 0 . — R enta w srebrze 70-50- — Oblig. 
indemniz. gal. 73 8 0 . — Akcye banku wiedeń^ dla 
obrotu ogóln. 120. — Akcye a n g l o - banku 327-50 . 
Akcye kol. rządowej 3 8 1 . —  Akcye kol.j siedm 
1 6 6 -5 0 .—  Akcye kol. Rudolfa 163-25. — Akc. kol.

t a i u t i a . j  J i i r u   n  i v c j —  *   _

I Akcye kol. wschód. 96*-—. — Akcye kol. Alfolds 
171 -50 .—  Akcye banku anglo-węgierskiego 96-75 . 

[Usposobienie giełdy: stałe.

O D P O W I E D Z IA L N Y  REDAKTOR I  W Y D A W C A

A n t o n i  M l o b u k o i v s k i ,



CZAS z Piątku 11 Lutego 1870

"VH" Tpras^a się  W g o  księdza E l l I C -
111 i ryka P odolsk iego

z Londynu, o udzielenie adresu swego 
PP. F. J. KIRCHMAYER i SYN w  Kra­
kowie, a to dla doręczenia mu otrzy­
manej korespondecyi.  (238 s  3;

■p&m' a w aku jące w k s i ę g a r n i  m ojej 
m iejsce d r u g i e g o  Su­

b i e k t a ,  szukam ] m łodego  człow ieka, k t ó ­
ry b y  oprócz d o k ła d n y ch  znajom ości c z y n ­
ności k sięgarsk ich  i p ięknego  pism a, posia­
d a ł jeży k i p o lsk i, sslemfecki, a 
jeśli być m oże i francusk i. (J3C--3) 

W stąp ić  m ógły  choćby niezw łocznie. 
R e f l e k t e n c i  zechcą adresow ać się w prost 

do m nie i za łączy ć  św iadectw a p ry n cy p a - 
łów  u  k tó ry ch  do tąd  p racow ali.

F. Misiek,
Księgarnia i Skład nut m uzycznych  

w W a r s z a w i e .

■ n r n iM |V  Duszność, chrypka, katary zada- 
f l i j  l i l i i .  wnione i wszelkie cierpienia kr.i 
nałów oddechowych ustępują w jeduej chwi!- 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. JŁevas. 
teura,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraaowio w apt. p. I- Trau- 
r-zyńskjego we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza w Brodach u p. M. Kullaka. (188-2)

. Sikawki ogniow Założone 1823.
' n v 'w e r e V k ’ y ^ V t r  \  Z a ręczen ie . 

Hra Ifhfńr;, ✓  VVm. X  Illustrowaue dra, U b*ory > <  \  cenuiki bez
dla s t r a ż y / '  g g i M i U S t  X  płatnie, 

| ogoio- y  \  poczt
wej X  »  W i e d n i a ,  r

'‘Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augarten.

Da PaUisoaa Wata renmatyzmowa,
najlepszy środek leczniczy n a  g o ś c i e c  i  r e i u n s t y z m  wszelkiego rodzaju, 
jako to: ból twarzy, piersi, szyi i zębów, gościec w głowie, rękach, kolanach, dar­
cie stawów, ból krzyża i bioder, i t. p. — W paczkach po 70 cent. i pół-paczkaoh 
po 40 cent., do nabycia w K r a k o w i e  w aptece S to c k m a r a .  (193-1-16)

G uwernantki
i

Damy do towarzystwa,
[jako to: Angielki, Francuski, Niemki, u- 
czące języka francuskiego i muzyki. Gu­
wernerów, Nauczycieli i Nauczycielek do 

języków i muzyki, zaleca

Mrs E m ily  Reisner , 
xv W iedniu, Praterstrasse 41.

Bony francuskie
i

dzieci francuskie
wprost z ich ojczyzny przybyłe, mówią­
ce najpiękniej po francusku, a nie ro ­
zumiejące żadnego innego języka, zale­
ca do łatwiejszego nauczenia się języka 

francuskiego (40-3-6)
Mrs E m ily  Reistier, 

w W iedniu, Praterstrasse Nr. 41.

Właśuie wysiedl b a r d z o  powiększony, z ry­
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20.0 0 

już rokupionj w kraju i za granicą,

D i e  g e s c l i w a e h t e

M a n n e s k r a f t ,
dereń Ursachen u. Heilung.

D a rg e s te llt von D r  Miisenz, 
Mitffiied der med. Facultat in W i e n ,  

C e n if  S zlrl z przesyłką pocztową 8  SO.
do nabycia 

w Zakładzie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych (szczególnie osłabienia) 

t i ra  ilisenz, w  W i e d n i u .  
I t a d t ,  C u r r e n tg n s s e  Hir. 1 3 , II. pię­
tro.— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — 4  
Rady udziela ‘listownie i lekarstwa przesy­
ła. SEKS-Za zaliczka pocztową nic nie po­
syła. (IZ-*-)

K ajnowszy w yn a lazek !

gospodar-| 
domowego!

każdegoW ażne dla 
stwa

Prawdziwą chińską niewypierab ą

[Farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla Zakładów, Insty­
tutów, w ogóle dla każdego domu, sprze­
daje podpisany za poręczeniem: 1 flaszka 
tej Farby 50 Cł., większa 1 2 łr.— Pieczątki 
z dowolnemi 2ma literami 30 ct. Poduszka 
i pędzlik do f trby 10 ct.— Korona 40 ent 
1 numer 6 ct.— Obstalunki uskutecznia za 
pobraniem należytości (202-3-10)

J a k ó b  G o l d w a s s e r  w Krakowie, 
w domu p. Deichesa na Stradomiu.

M i ł o s i e r d z i e
czynię w ten sposób, i e  cierp iącą  ludzkość uwalnm m natych- 
miast od najsilniejszego foóiu zqbow za pomocą nowej, i ^ " w s c h o -  
dniej bawełny na zęby.- ^ !  Kto cierpi na ból zębów, może się w na­
szym lokalu przekonać o cudow nej sk uteczności tego jedy­
nego w Swym rodzaju środka, — Za sztukę 40 cent, -  dla zamiejsco­
wych za poprzedniem nadesłaniem gotówki, z opakowaniem i stęplem 50 c. 

Adres: „ M . M u l l e r * s  Erstes Wiener Central-Depct.
Wien, Babenbergerstasse Nr. I .  (176-4-12)

ŁIEBIGA EKSTRAKT MIĘSNY
z FRA1-BEK TO S (A m eryka (P o łu d n iow a).

TO W ARZY STW O  W YROBU EKSTRAKTU MIĘSNEGO LIEBIGA w  L0N D Y N U E .

W  ie lk a  oszczędność dla dom ow ego gospodarstw a.
Natychmiastowe przyrządzenie posilnego rosołu o %  część taniej, aniżeli ze świe­

żego mięsa. — Przyrządzenie i wzmocnienie zup, sosów, jarzyn i t. p. 
W zm ocnienie dla sła b y ch  i chorych.

Dwa z ło te  medale:  F ary  i  1S67; s ł o t y  medal,  H avre  1S6S. 
W ielki Dyplom honorowy —  najw yższe odznaczenie —  Amsterdam 1869.

•1 1 (39-3*3
Ceny częściow e dla c a łe j  A ustryi;

łoik  1 funt ang . słoik ‘/„ - fu n t .  ang. słoik % funt. ang. słoi '/8 -funt. ang. 
5 z łr . 8 0  ct. po 3 z łr . po 1 z łr . TO ct. po 92  cent.

Ala zapobieżenia podobiznom uprasza się uważać, że na każdym słciku musi się 
sy  „ znajdować świadectwo z podpisem pp. y? ? ?  ^ s

profesorów barona I .  von J A e b i g a S  
Q  i Dra M a a c a  von F e t t e n k o f e r a .  — = =  *=■ jijslssmzs.

D o  nabycia prawie w e  wszystkich Handlach i Aptekach.
S k ład  hurtow ny dla odsprzedających ze zniżką wedle branej ilości u korespon­

dentów Towarzystwa’. Josef  Voigt et Comp w V»ledniu,
zum „Scbwarzen IIund“ am hohen Markt, Nr. 1 

Wiloger et Sohn w W iedniu, ScbottengasseNr. 1.. 
IpW i-i rak o w ie w Handlach pp. E. Fuchsa i J. N. W a l te r a .'

poczynając od dnia Igo  Lipca 
4 8 7 0  r., na lat 42 znajduje 

się do wydzierżawienia f o l w a r k ,  głó­
wny Piskorow icc wraz z filial­
nym K o s z a r y ,  położony w Galicyi 
austryackiej, w Starostwie Jarosławskiem. 
nad rzeką spławną t a n  —  przestrzeń obu 
folwarków wynosi około morgów 1000.

Mający chęć zadzierźawienia, bliższą 
wiadomość o warunkach konkurencyj­
nych powziąść mogą na miejscu w Pi- 
skorowicsch u p .  S t e i n e r ,  administra­
tora, lub w Biórze Kontroli Zarządu dóbr 
Ordynacyi Zamoyskiej w Warszawie, przy 
ulicy Senatorskiej pod L. -4/2. A28i-i-3)

Ukończony Agronom ll
o-ronomicznej, w średnim^ v.jeku, mający 
praktykę dziewiętnastoletnią i obznajomio- 
ny ze wszystkiemi gałęziami gospodarcze- 
mi, jako też w gorzelnictwie, hodowaniu 
bydła i owiec — poszukuje posady jako 
K z ą d z c a  we większym majątku w Ga 
lićyi lub Bukowinie. — Zgłaszania upra­
sza nadsyłać pod adresem F .  X , poste 
restante Kraków. (*51-3)

Złote

U
©

aj lepsze  
W  ie<Ieńsfcie

czernldło na buty
bez kwasu siarczanego 

w y ro b u  JM03-14-48)

Stefana Fernolendta,
siostrzeńca Franc. Fernolendta 
w Wiedniu, Schulerstrassc, 21.

I l l  Jl I  1? ■) A \

S

*

-

©

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład zegarków  

H.  H E R Z A
zegarmistizaw Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika 

Zegarki kieszonkowe genewsklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 zlr.

z złot. brzeg, do ods. 13—14 »
z podwójną kopertą 15—17 ,
ankrowe o 15 kam. 16 19 „

z podw. kop. 18—23 „
„  ang. z kr. szkł. 19—25 ,

„ remontory 28 10 „
„ „ z podw.kop.35—4<i „

dto z kryszt. szkłami 30—36 „
„ N. 3zło t.o8k  m.30—36 „

damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
_ _ ze złot. okrywk. 3S—40 „
„ .  emal. z dyam. 38—48 B

" ” " dubelt, o 8 kam .40-«8  B
ankrowe o 15 kam. 35—44 „

. lepsze złot. okr. 45 
* 70, 80, 90, 103-120 „

„ damskie . . . 4 0 -4 8  „
„ B B z podw. kop 50 -56  „
B remontoary 70, 80, po, loo B 
l B z pod. kop. 110,120 iso  „

Dudxilii ze zeuarfcieiii 9 złr.  
Kutlziki ze zegarkiem zapalające przy 

wstawaniu świecę 9 złr.
Rudziki bezpieczeństwa z przyrzą­

dem alarmowym zapalającym równocze­
śnie świece po 14 złr.
Z egary ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, J  zlr-
co 8 dni n ”

» (29‘50 lf0) ź biciem god.i */, god. 30, 33, 35 B 
* . » i ‘A god. 48, : 0, 55

Opakowanie za zegary seienne_ 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze- 
yarki przyjmuję także w zamian

Albert H. Ourjel
w  WIEDNIU,

M a r i a h i l f s t r a s s e ,  70 .

Maszynki do szycia,
wyłączna sprzedaż hurtowna 

wszelkich systemów 
2 własnych i zagranicznych l 

Fabryk, (321-1 12) HlIffiTli

Ces kr. uprzyw.

Fabryka machin i towarów metalowych

Schenk I Tatzel,
w  Messendorf przy Freudenthal,

I dostarcza w najnowszej, najodpowiedniejszej konstrukcyi i po bardzo umiarko 
Iwanych cenach: zupełne urządzenia do I l l f y i l O W  zbożowych niskich i pię­

trowych; do młynów g i p s u ,  g o r l i a f i i i ,  o l c j i i f i i i ,  < Io  t i i l i r y l i
Ikroclinialu z ziem niaków  i pszenicy, cukrown,
I Browarów i gorzelń; niemniej tartaków  (pił brzegowych, cyr­
kularnych i t. p.), pomp, wodociągów, rezerwoarów, ko­
tłó w  parowych, maszyn parowych, sta łych  i prze­
nośnych turbin Z najmniej 8 0 %  zyskiem, KÓJ5

S T T r a n S m i s y e  wykonywamy dokładnie, szybko i za tanią cenę
^ ^ “ Zwykłe młyny przerabiamy według naszego systemu w najnowszy 

[sposób i to z bardzo małymi k o s z t a m i . (260-1-20)

T ysiące  ludzi
zawdzięczają p ę k n ę  włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj­

pewniejszemu i najlepszemu

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 

porostu w łosów  na g łow ie ,
jak ta we wszystkich czę-

Pann Wilhelmowi Maager w  Wiedniu,
H o c h s t r a s s  (Niższa Austrya) l8go Czerwca 1869.

Pewnie rzadko się zdarza, żeby starsi ludzie w tej zdrowej okolicy popadli 
w suchoty, a przecież ja  sprowadziwszy sobie przez zaziębienie w 48 roku mego 
życia cierpienie piersi i płuc, tak wyniszczałem, że w prawdz.wem tego słowa zna­
czeniu, stałem nad grobem. . . .  ± j i  • i _

Za dalekobym zaszedł, gdybym chciał Panu wymienić wszystkie środki, które
przeciw mej ciągle wzmagającej się chorobie bezskutecznie używałem — gdy przy­
padkiem czytałem w gazecie ogłoszenie pańskie o czyszczonym olejku tranowym 
z wątroby miętusowej, w którem zalecasz go Pan także osobom cierpiącym na pier­
si i płuca, a pomimo, że zawsze miałem wielki wstręt do zażywania wszelkich o- 
lejków i tłuszczów, przecież sprowadziłem sobie jedną flaszkę pańskiego czyśzczo- 
nego olejku tranowego z wątroby miętusowej. Daleko łatwiej go zażywałem jak 
pierwotnie sądziłem, znosiłem go. a później sprowadziłem sobie kilka flaszek i te­
raz po bezprzestannem używaniu go, czuję się nierównie lepiej, fed mi przybywa, 
wyglądam coraz lepiej i j e 3tem jakby nowonarodzony. Pozwól Pan, abym Mu wy- 
razTł podziękowanie za jego wynalazek, gdyż sądzę, ze jego czyszczony Oleje., 
tranowy z wątroby miętusowej w krótkim czasie przywróci mi zupełnie zdrowie.

Proszę o przysłanie mi jeszcze dwóch flaszek. Z poważaniem.
A . a t o n i  S t i l z e r .

^ 15, o .  k. uprzywil. oczyszczony Olejek trauowy z wątroby miętueowoj w 
białych trójkątnych flaszkach, zamkniętych kabzlą metalową, na których wyciśnięte 
jest nazwisko Wilhelma Maager, jest do nabycia we wszystkich renomowanych apte­
kach i handlach korzennych w Galicyi. ____  (oó-i-o)

śeiaeh świata tak znana 
i wsławiona przez Wy­
dział medyczny badana, 
najświetniejszym skut­
kiem uwieńczona, przez 
jego ces. kr. Apostolską
Mość Franciszka Józefa I _______________

do Liczny 15810/1892 odznaczona

Cesarza Austryi, Kró­
la Węgier etc., wyłącz­
nym przywilejem dla 
wszystkich ces. kr. au- 
stryackich prowincyj i 
w s z y s t k i c h  w ę g i e r s k i e h  
królestw, patentem z d. 
18go Listopada 1865 r.

sil?'

PIGUŁKI B L R N C m
żclazfsto-jodow e, iiiepod lcgające rozk ładow i,

potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850,
Zamieszczone w r. 1866  w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie etc.

Łącząc w sobie własności jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze­
gólnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach su- 
cliót, w osłabieniu organizmu, jak rówuież we wszystkich wypadkach, gdzie idzie 
o działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regularno 
■ci,dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania 
peryodycznego jej odpływu. . . . .  ( £ .  ",

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo’ taki co ulega rozkładowi, jest środkiem le­
karskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i antentycz- ś ? /  
ności prawdziwych Pigułek Blancard'a wymagać należy 
aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego far-%
sent reactti) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie C --------
zielonej jak obok: < . aptekarz, rue Bonaparte, 4y.

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskicgo i W. Redyka— we Lwowie
T l  Tt ł ' 7  7  7 . «  n ,  D  .1  _  .. I .  _  a « 4 a / > a  *-» 7 t  I l l l s - i  b s - f

Pomada rezedowa kędzierżawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej­
scach głowy pełny porost sprawia, 
siwym i rudym włosom nadaje cie- 

.mną barwę, wTzmacnia posadę wło-( 
sów, o d d a l a  z u p e ł n i e  w kilku 

^dniach tworzenie się łupieżu, za- 
*pobiega w krótkim czasie wypa­
daniu włosów, nadając im natural- 

ny połysk, 
h ę d ż i m a w i  J e . .

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.
Swym przyjemnym zapachem i wytwornym słoikiem stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni.
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 x ł r .  5 0  c t .  

z przesyłką pocztową A x ł r .  OO c t .
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
u trz y m u je : (161 3 20)

KAROL POLT, „Parfumeor and k.k. Priv. Inhaber.1'
„ W i e n ,  Hernals, Annagasse  Nr: 15, im e igenen H ause ,a 

gdzie uprasza si§ wszysJcie pisemne polecenia adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże 

pocztą, ja k  najszybciej się załatwiają.

G ł ó w n y  S k ł a d  d la  14. p a k  o w sa
jedynie u pana J ó z e f a  J a h n ą . — N a  p r o w i n c y i :  w Tar­
nowie u p. W . T. A . Wielogórskicgo (dawniej J. Jahna)— w Brze- 
żanach i u p. Józefa Zminkowskiego, aptekarza obwodowego _we 
Lwowie u pp. Zygmunta Ruckera, Adolfa Berlinem  aptekarzy i p- 

Franciszka Ehrlicha, kupca.

Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, 
U W d g a .  tak niemniej i w tym artykule znajdują się podobizny, 
uprasza się więc, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupo­
wać, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej kędzierżawięcej Karola 
Polta w Wiedniu, jako też uważać należy na znak ochrony.

KOLEJ GALIC-

KAROLA LUDWIKA.
OBWIESZCZENIE.

Z powodu, że oferty w skutek ogfoszenia 
z dnia 7 Listopada r. z. względem dosta- 
wy węgla kamiennego wniesione, uznane 

zostały jako nieodpowiednie, przeto

rozpisuje się na nowo dostawę
potrzebnego węgla kamiennego
dla c, k. uprzyw. kolei galic. Karola Lu­
dwika, na czas od dnia 1 Marca 1870, 

aż do ostatniego Marca 1871 r. 
Dostawić się mająca ilość wynosi

500.000 cetnarów clowych,
kolej zastrzega sobie jednakowoż prawo tę ilość 
przy zatrzymaniu oferowanych cen i warunków  

dostawy w  ogólności, aż do

300.000 cetn. cło. zmniejszyć.
Chcących wziąść udział w  tej dostawie, zaprasza 
sie0, ażeby dotyczące, marką ste0plową na 50 centów  

i w  5-proeentowe wadyum zaopatrzone oferty

najpóźniej do dnia 21 Lutego r.b. do 
godziny 12 przed południem

do podpisanej Dyrekcyi ruchu wnieśli.
Warunki dostawy mogą być przejrzane tak w  bió- 
rach Dyrekcyi ruchu w e Lwowie; jako też w  ma­
gazynie materyarów kolei Karola Ludwika w Kra­
kowie, a na żądanie także odpisy tychże udzielone

być mogą,
Lwów w Lutym 1870.

D

wygra-

G o lonkam i D rukarn i  „GZASUtt W  K irchm ayera .

(193-3)

a5«««ygx :  Ciągnienie wygran " f i t ?
w dniti 1 Marca 1870,

aby każdemu umożebnić nabycie na własność
c. k. austr. oryg. losu premiowego z r. 1864

sprzedajemy lakowe w 12tu ratach miesięcznych.
W śród wpłacania gra się dziesięcioma rozmaitemi 

oryginalnemi losami.
Za nadesłaniem gotówki łub pobraniem pocztą: 

złr. 7 otrzymuje się połowę kwitu udziałowego I prawnie 
złr. 14  otrzymuje się cały kwit udziałowy I ostęplowany 

na mocy którego można już Igo  Marca wygrać 
złr. 200.000, 50.000, 1 5 .0 0 0 , 1 0.000 i t. d.

VVvkaz wygran bezpłatnie i franku. (H8-1-10)
I l o t l l S c h i l d  e t  C o . w W iedniu, Postgasśc, 14.

H a*% yn y  «l» w y c i s k a n i a  
cegieł, torfu i rnr,

do ruchu ręcznego, konnego I parowego.
Cena: D zia ła ln ość:

Prasv do torfu 150 — 840 talar. 3 000 —- 40.000 sztuk dzienniel
Prasy do cegieł 200 — 1400 „ . 2-000 — 18.000 „ „ |  zapa8;e
Prasy do rur . 1 5 0 j -  800 „ wydają rury od l>/4 do 24 cali grub. P

(163 -3) Fabryka m aszyn Schliiter & Maybaum.
B e r l i n ,  Gitschinerstrasse Nr. 65.

zawsze

Reądzca Drukarni Józęf fakociński.


